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Prenumerata wynosi: 
n e  Lw ow ie:

miesięcznie 2 korony; 
awurazov>, dostawę do domu dopłaca się 60 halerzy;

n a  orew incH ;
a  Jednorazową przesyłką: 

■ocznie . . . 30 K — h
kwartalnie . . 7 „ 50 ,
miesięcznie . 2 .  30  ,

z dwurazową przesyłką; 
rocznie . . . 36 K — h
kwartalnie . . 9 „ — „
miesięcznie . . 3 „

W N lem ucui miesięcznie 3 M. oO fen ~  W innych 
krajach miesięcznie 4 Fr.

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Aira* DZIENNIK POL:,Ki" — Lwów, plac Marjacki ł. 7. 
Tele.onu Nr 151.

O głos^nia *
Za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 halerzy 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy, 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słowo -  Najmniejsze 

ogłuszeni. 30 halerzy

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne koma- 
maaty po Kronice za jeden wiersz petitowy 0“ halerzy.

N um er po jedynczy :

wychodzi 2 razy dziennie.
we Lwowie: 

poranny , . . t  halerzy 
popołudniowy. . 4 halerzy

na prowincji i 
Dorznny- 10 taueray
yopo. ale 8 ha le n ,

W łaściciele i r ed ^ k to row ie :  D r ,  K. O s t a s z e w  s k i - B a r a ń s k i  i M i e c z y s ł a w  S c r i M i T T .
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Niezapomniany wódz.
Lwćnw 26 października.

Zmarł prawy syn Ojczyzny, jeden z tych, 
którzy poświęcili Jej całe życie; jeden z tych, 
oa których naród z dumą patrzył i patrzeć 
pędzie, nad których mogiłą staje dziś z b o ­
leścią i łzą w oku...

Z nim zamyka się jeden z rozdziałów 
naszych porozbiorowych dziejów, rozdział, 
®oże najpoważniejszy i najdonioślejszy. Zmar- 
y  L  P Jaworski należał do tych, którzy w 
tek wrażliwym wieku młodzieńczym, patrzyli 
niestety na potoki płynącej krwi bratniej 
^  r. 1846; którzy widzieli zaranie zwodni­
czej wiosny narodów w r. 1848 a oóiniej 
Pf?e*yh krwawe lata klęsk i ich następstw ; 
którzy żylj j działali w epoce półwiekowej, 
Wśróa której niegdyś skazańcy za sprawę 
na.udową, stawali pot^m w rzędzie pierw­
szych doradców korony i dygnitarzy państwa. 
Łtnarły należał do tej epoki i do tego poko­
lenia ludzi, którzy swą męskością, stanowczo-

i rozumem, wywołali pamiętne słowa 
*n?narsze, że naród nasz umie godzić obo­
wiązki vnbec swej wspaniałej przeszłości 
2  nbowiązkami wobec teraźniejszości.

Zmarły był patrjotą, który myślą i ser- 
Cdn obejmował nie jeden zabór, nie jedną 

i ’. '] :cz ca}y. *ecz wszystkie ziemie 
P°iskie. Ltcz i rozumiał, że często nakazać 
«zeba aercu milczenie, gdy jego bicie zbyt 
ywe, organizm naro iu  na szwank narazić 

może...
Popędliwość i krewkość — to cechy 

kam ienne młodości. Rozwaga, spokój i u- 
miejętność panowania nad sobą, cechują na­
tomiast wiek i umysł dojrzały, zaprawny 
długoletnimi wysiłkami do pokonywania naj­
większych trudności. Całe też życie publi­
czne, cała działalność obywatelska zgasłego 
Prezesa Koła, noszą na sobie wybitne zna­
miona zupełnej dojrzałości tego niepospoli­
tego umysłu, jak zarazem świadczą chlubnie 
0  gorącem umiłowaniu ojczyzny i sprawy na­
rodowej. Był to zaprawdę patrjota .starej 

aty* w najlepszem tych słów znaczeniu, dla 
•tórego dobro ojczyzny było wiekuiście je­

dyną przewodnią gwiazdą w życiu i pracy 
yMrjotyeznej. ̂ -Oni^iKItSry przez lat 70 wio ział 
tyle w;; padków dziejowych w okół, tyle ka­
tuszy swego narodu, strasznych zawodów i 
rozczarowań — cóż -dziwnego, że oddawna 
nabrał w swe piersi tyie spokoju i o jco­
wskiej wyrozumiałości, iż nawet nie miał 
gorzkich słó tf potępienia dla karłów i poli­
szynelów politycznych, szarpiących bezkarnie 
lego togę senatorską, a usiłujących zatruć 
mu ostatki pracowitego, tyle zasłużonego i 
Poświęceń pełnego żywota... W ychowany w 
niezrównanej szkole politycznej takiego Ka­
zimierza Grocholskiego, kolega i przyjaciel 
tdKiago Smolki i Ziemiałkowskiego, szedł 
wśród ogłuszających nawet wrzasków nowo­
modnego, bezmyślnego radykalizmu, z wy­
niośle podniesionem czołem, nie dając się 
nm na chwilę zepchnąć na manowce lub 
*jr§te ścieżki matactw i eksperymentów naro­
dowych, czy socjalnych.

Powierzoną mu buławę regimetarską dzie­
rżył zawsze i wszędzie silną dłonią — pa­
miętając z dziejów ojczyzny dobrze, że w poł­
c ie m  społeczeństwie, tylko silna ręka wo- 
nra, na wszystko zdeterminowanego, może 
otrzymać k a r n o ś ć  i b i t n o ś ć  szeregów, 
r Pomimo roziicznych zakusów ze strony 
*rotkowidząceg;' warcholstwa — jakiekolwiek 
było jęgc miano — pomimo gwałtownych 
*zturmów i pod stępowych podjazdów naw a- 
r°Wnię s o l i d a r n o ś c i  i k a r n o ś c i
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PAWEŁ BOURGET.

J t O J f W Ć D .

Prze <lad H. CEPNlkA.

— Zabraniam ci mówić w ten sp o só b ! — 
*awoiał Albert Darras, poczem dodał z wra- 
maUcem coraz bardziej rozdrażnieniem: —

a rjelo, przypomnij sobie twoje wzruszenie 
ryowczas, kiedyś mi się zwierzyła, że spo- 
jj2,ęwasz się zostać matką. Pamiętasz, jak 
duliśm y .się wtedy szczęśliwi i jaką dumą 
r*aPawała nas myśl, że zostaniemi rodzicami? 
tyczyliśmy sobie córki, która miała stać się 
baszą chlubą, naszą pociechą, naszem szczę- 
f c,em... Przypomnij sobie dalej, jak bardzo 
Już p0 jej przyjściu na świat pragnęliśmy je­
szcze mieć syna i jakim to było dla nas 
smutkiem, że pragnienie nasze nie ziściło się... 
A teraz...

— Teraz, niestety! — przerwała Gabrje- 
!a *— nie czuję iuż takiej radości i dumy, 
1 ^gdy , nigdy już czuć ich nie będę. Te 
i^ i j ś c ia ,  których w ostatnich czasach do­
znałam, złamały mnie i zgnębiły. Nie zapo­
mnę ich do końca życia, tak silnie mpą w strzą­
snęły i tyje mi cierpień przysporzyły... Teraz 
od ciebie tylko zależy, mój Albercie, ażeby w 
Smutek mój wnieść bodaj promyk pociechy.

K o l e ,  jeden — rzec można istotnie — Ja­
worski, swoją niespożytą siłą zasad, zręczno­
ścią taktyki a hartem swej woli, uratował 
niejednokrotnie tę warownię pized niechybnem 
rozbiciem. Nie dopuścił on nigdy nietyltco do 
wyłomu, ale choćby tylke do zarysowania 
się murów fortecy! W tej mierze, zaprawdę, 
był on mistrzem rad  mśstrze i zdobył sobie 
wprost wiekopomne zasługi dla kraju, który 
jedynie w s o l i d a r n o ś c i  i K a r n o ś c i  swej 
reprezentacji wiedeńskiej może mieć bezpie­
czną ostoję swych narodowych i społecznych 
potrzeb w tern państwie.

Zanim wkrótce zawrze się na wiek wie­
ków mogiła, która skryje w swem zimnem 
łonie ziemskie szczątki znakomitego syna 
Pciski, niech nam wolno będzie wyrazie 
z głębi serca to jedno życzenie: Oby duch 
Apolinarego Jaworskiego przenikał i ożywiał 
przez długie jeszcze czasy jego następców 
i w ogóle szeregi naszych pracowników pu ­
blicznych, oby w jego działalności obywatel­
skiej i politycznej, jak w ożywczej krynicy, 
czerpano wzory chluby: jak kochać Ojczyznę 
i jak pracować dla niej z pożytkiem !

Zjednoczenie katolickich stron­
nictw w Austrji.

W nr. 43 z dnia 20 października zamie­
szcza Gazeta kościelna artykuł p. t. „Czy na­
stąpi zjednoczenie stronnictw katolickich w 
Austrji“. który dla interesującej treści w skróce­
niu podajemy, tembardziej, żeśmy już o tej 
sprawie swego czasu pisali:

Od lat szeregu daje się słyszeć wśród sfer 
dobrze myślących i lojalnych, że stosunki parla­
mentarne, jakie dzisiaj w Austrji panu ją, długo 
potrwać nie mogą i nie powinny. N iemałą za­
sługę położyli przewódcy katolickiego stronnictwa 
ludowego w Austrji, domagając się zjednocze­
nia wszystkich stronnictw niemieckich katolików. 
Dr. Alfred Ebenhoch, marszałek Austrji Dolnej 
dążył do stworzenia parlamentarnej komisji 
przez polityków chrześcijańsko-socjalnych i 
konserwatywnych, a poseł ks. Jerzy Baurr.gar- 
tner nosii się z myślą założenia nowego st-on- 
nictwa na wzór katolickiego centrum w Niem­
czech. Myśl ta wielu miała zwolenników, stron­
nictwo bowiem miałoby z górą ? 0  członków, 
tak, że polityki katolicka wzięłaby górę w par­
lamencie.

Sprawa zjednoczenia katolików, postąpiła 
dość znacznie naprzód, ale z powudu rozmai­
tych zachcianek osobistych przywódców stron­
nictw, wyaaje się być jeszcze daleką do urzeczy­
wistnienia. Boją się oni — jak pisze Linzer 
Volksblatt — by w razie dojścia do skutku 
ewej misji, nie utracili swego znaczenia lub 
popularności i oto rafa, o którą się wszystko 
rozbija. Te i tympodobne wywody Linzer Volks- 
blattu skierowane przeciwko przewódcom stron­
nictw, cieszyły się uznaniem ze strony pracu­
jącej w duchu chrześcjańskim prasy.

Tymczasem Deutsche Zeitung, r.rgan partji 
chrześcjańsko-socjalnej, zabierając głos w tej 
sprawie, oświadczyła,że partja ta związana jest 
z t. zw niemiecką „Gemeinfclirgsehaft" i że 
tworzące się centrum katolickie powinnoby 
wejść w układy nie ze stronnictwem, ale z całą 
„GemeinbUrgschaft*1. Wtedy dopiero możnaby mó­
wić o pra^ dziwein zjednoczeniu. Grazer 1/oiks- 
blatt oświadczył się też za zjednoczeniem i 
wyraził .życzenie, aby i w Tyrolu grupa posłów 
z obozu Jehly’ego, Glatza i Trruinfelsa zdążała 
do zjednoczenia stronnictw katolickich w tej 
prowincji.

To, czego żąda i do czego zmierza dr. 
Ebenhoch i ks. Baumgartner, stara się przepro­
wadzić Leopoid Kunscbak, jako wódz robotni­
ków. Miał on 7 ajnbr zorganizować wspólni?

A pociechą tą może stać się dla mnie, jeżeli 
odzyskam spokój sumienia przez Sakramenta, 
jeżeli będę mogła spowiadać się  i komuni­
kować, a przedewszystkiem, jeżeli będę mo­
gła ciebie i córkę moją uścisnąć bez wyrzu­
tów sumienia. I ty, jeżeli mnie kochasz, nie 
będziesz mi się opierał, speinisz moją proś­
bę W szak marzeniem twojem było ożenić się 
ze mną, kiedy byłam młodą dziewczyną. By­
libyśmy wtedy z pewnością wzięii ś 'ub ko­
ścielny i byłbyś się na to zgodził. Nie pro­
szę cię o nic więcej, tylko o to, ażebyś dzi­
siaj to zrobił, na co byś wtedy był przystał. 
Nie możesz mi dać większego dowodu twej 
miłości, a ja go tak bardzo potrzebuje!...

— Nie mów więcej — odrzekł Albert 
Darras jeszcze bardziej zniecierpliwiony — 
gdyż to się na nic nie przyda. Gdybym cię 
był wziął za żonę, jako młodą dziewczyi.ę, 
byłbym się zgodził na ślub kościelny, gdyż 
rodzice twoi byliby mi z pewnością warunek 
ten postawili. Ale i wtedy nie byłbym tego 
uczynił bez ciężkiej walki wewnętrznej. Nie 
wierzyłem wtedy tak samo, jak i dzisiaj nie 
wierzę, a takie kompromisy z sumieniem są 
zawsze zgubne. Z nich składa się ta hipo­
kryzja obyczajowa, która przedłuża w nie­
skończoność panowanie najgorszych kłamstw 
społecznych. Tylko, że wtedy, ślub kościelny 
byłby oznaką przesądów twojej rodziny i 
mojego vrobec nich ustępstwa, dzisiaj zaś 
byłby znieważeniem całej naszej uczciwej i 
zacnej przeszłości. Tak, dzisiaj stanowiłby u- 
roczyste i publiczne potępienie naszego po­
życia, wyparcie się podstaw  naszego obe-

wszystkie ehrześcjańskie grupy robotników 1 gdy 
w r. 1900 postawił wniosek wstawienia w sta­
tuty Związku robotniczego, artykułu V, mającego 
zagwarantować trwały pokój w stowarzyszeniach 
robotniczych, przyjęto wniosek ten z niekłamaną 
radością. Dzisiaj w chrześcijańsko - socjalnej 
partji robotniczej panuje zgoda, dzięki jednemu 
wspólnemu programowi, który wszys-kich je­
dnocząc, wszystkim jeden wspólny cel wskazuje.

Tymczasem wśród politycznych stronnictw 
katolickich w Austrji, panuje rozdwojenie i jak 
długo nie będzie jednolitego programu, nie 
może też być mowy o zjednoczeniu. Dzisiaj 
stronnictwa katolickie, albo nie posiadają urzę­
dowego programu, albo jeśli go posiadają, jest 
on obowiązujący dla jednej prowincji. Pierwszą 
więc praktyczną pracą, byłoby ułożenie jednego 
wspólnego programu. Prasa katolicka powinna 
rozpocząć nad p-ogramem dyskusję i to byłoby 
początkiem i zachętą do dalszej pracy nad zje­
dnoczeniem, a przyniosłoby nieobliczone korzyści 
w p-acy nad sanacją stosunków w monarcliji.

Narazie, dziś nie może być jeszcze mowy
0 stałem porozumieniu, a to wskutek złej woli 
niektórych stronnictw, jak np. niemieckich anti 
semitów; wierzyć jednak trzeba w wytrwałość 
przewódców katohckich stronnictw, że raz roz­
poczęte dzieło doprowadzą do pomyślnego re­
zultatu.

Listy z Paryża.
Papy i ,  19 października. 

(Surowica dra Doyeu i jej „śkutki“. — Sa­
lon jesienny i współudział w nim polskich ar­
tystów. — „Ogniem i mieczem“ w teatrze Sary

Bernhardt).
(m l) Stolica nadseKwańska, ciesząca się 

nie od dzisiaj wątpliwą sławą najrozmaitszych, 
mniej lub więcej skandalicznych afer, roz­
brzmiewa obecnie nową spraw ą sensasyjną. 
Bohaterem jej jest głośny chirurg paryski, dr. 
D >yen, ten sarn, który wykonał „słynną" ope­
rację na dwóch siostrach sjamsk'ch, Dodicy
1 Radicy. W prawdzie obie pacjentki zmarły 
WKrótce po rozłączeniu ich nożem chirurga, 
niemniej jednak nazwisko dra Doyen, który 
w pogoni za reklamą każat wykonać zdjęcia 
kinematograficzne operacji, stało się odtąd 
głośnem na obu półkulach. Obecnie rozcho­
dzi się o rzecz następującą:

Dr. Doyen wynalazł podobno surowicę, 
leczącą raka i podjął się wyleczyć przy jej 
pomocy żonę znanego miljardera amerykań­
skiego Crockera, który w tym celu przybył 
wraz z żoną ao Paryża. Dotąd wszystko do­
brze Aliści po trzech pierwszych zastrzyknię- 
ciach dr. Doyen zażądał od Amerykanina za­
płacenia mu z góry 1 0 0 . 0 0 0  fr., grożąc w ra­
zie przeciwnym natychmiastowem przerwa­
niem kuracji. Crocker wahał się, ale ostate­
cznie na prośbę żony sumę żądaną zapłacił 
i zastrzykiwania odbywały się w dalszym 
ciągu, tylko że bez żadnego widocznego 
skutku. Przeciwnie, stan chorej, zamiast się 
polepszać, pogarszał się tylko coraz bardziej, 
wobec czego Crocker odebrał żonę z kliniki 
i przewiózł ją z powrotem do Ameryki, gdzie 
niebawem zmarła, a równocześnie zażądał od 
chirurga zwrotu zapłaconych 100.000 fr. Dr. 
Doyen jednak odmówił temu żądaniu, sku­
tkiem czego sprawa rozpatrywana będzie przez 
sądy francuskie.

Oto tło, na którem leczy się obecnie w 
prasie paryskiej namiętna dyskusja. Chodzi 
głównie o niezwykle wysokie honorarjum i o 
formę, w jakiej zostało pobrane. Zdania są 
podzielone: gdy jedni biorą w obronę dra 
Doyen, inni bezwzględnie go potępiają, nie 
biorąc sobie nic a nic do serca wywodów 
obrońców głośnego chirurga, że np. prof. 
Kusmaul za 24 godzinny pobyt w Paryżu u

cnego małżeństwa. A ]a nawet dla Cteńie nie 
zaprę się tego życia, któreśmy dotychczas 
wiedli. Czy jesteś moją metresą, a ja czy 
jestem twoim kochankiem, ażebyśmy mień 
teraz brać ślub, przeżywszy tyie lat razem ? 
Nie, nigdy, nie wyrządzę tobie i sobie takiej 
zniewagi. Nigdy nie zbeszczeszczę w ten 
sposób naszego rodzinnego ogniska.

— Zatem wolisz je zniszczyć 1 — zawo­
łała Gabrjela prawie dziko. — Tak, znisz­
czysz je, jeżeli się nie zgodzisz na ślub ko­
ścielny, bo ja nie zostanę tutaj. Czuję, że nie 
będę mogła zostać. Żyć z tooą, nosić twoje 
nazwisko, należ :ć do ciebie, a nie być twoją 
żoną wobec Boga, kiedy nic prócz twojej 
pychy nie stoi temu na przeszkodzie, tego 
nie zniosę. Znosiłam to, ale bolałam nad tern 
już oddawna! ponieważ stała nam w dro­
dze niezwyciężona przeszkoda. Mówiłam so ­
bie: spełniam jak mogę i o ile mogę, mój 
obowiązek chrześcjański, wśród warunków 
silniejszych, niż moja wola. Ale teraz, jeśli na 
prośbę moją się nie zgodzisz, muszę cię 
opuścić, muszę iść precz stąd... Powiedz, czy 
pozwolisz mi oaejść od siebie?... Dlaczego? 
Mówiłeś o znieważaniu, o zhańbieniu naszego 
dotychczasowego pożycia. Jakaż zniewaga 
meże wyniknąć z odbycia obrzędu, który do­
tychczas był nam zakazany, a do którego 
obecnie możemy być dopuszczeni. Jakżeż 
może być hańbą zawarcie ślubu, który dla 
ciebie, ponieważ nie wierzysz, nie ma żadne­
go znaczenia. Powtarzam, jeżeli odmawiasz 
mej prośbie, to tylko dlatego, że pycha bie­
rze u cieo^ górę nad miłością — nic, tylKo

łoża chorego bar. rbrsctia wziął lOuOOO fr., 
Mac Berney za operację ślepej kiszk' 35C.000 
fr , a Gałęzowski za wizytę na dworze per­
skim 1 0 0 0 0 0  fr., oprócz olbrzymich kosztów 
podróży.

Równocześnie cdbyw a się na tle tej 
sprawy rówńie namiętna walka na słow a i 
pióra pom.ędzy lekarzami paryskimi, którzy 
zarzucają głośnemu koledze swemu, że nie 
chce odsłonić tajemnicy swego wynalazku. 
Walka ra przeniosła s ;ę aż przed forum o- 
bradującego obecnie w Paryżu kongresu chi­
rurgów', a punktem kulminacyjnym jej było 
posiedzenie z dnia 18 b. m., na którem dr. 
Doyen wystąpił osobiście w swojej obronie. 
Oświadczył on mianowicie, iż nigdy nie 
twieidził, jakoby wynalazł formułę generalną 
dla leczenia raka, lecz tylko zastosow ał nc- 
wrą metodę leczenia strasznej tej choroby, 
metodę, która wydała wyniki takie, jakich 
nikt jeszcze nie otrzymał. Do końca wrze­
śnia mianowicie stwierdził 42 przypadKi w y­
leczenia, 46 zaś przypadków ma ooecnie pod 
obserwacją. „Koledzy moi — zakończył — 
mogą przybyć do mnie i przekonać się 
o prawdzie twierdzeń moich". W odpowiedzi 
zabrał głos przec>wnik j<-go, dr. Poirier, o- 
świadczając^ że nie wierzy, aby dr. Doyen 
posiadał śrbdek skuteczny n? raka, metody 
zaś jego nikt dotychczas jeszcze nie sp ra ­
wdził. W obec tego dr. Follet z Lille posta­
wił wniosek, aby wybrano komisję, któraby 
zbadała sprawę. Doyen odpowiedział, że od 
dawna domagał się zbadania chorych swoich, 
zgadza się przeto na kom sję, żąda jednak, 
aby stanowili ją koledzy, którzyby wspólnie 
z nim chorych, przez niego leczonych, badali, 
nie przyjmie ześ jej, jeżeli będz e nosiła cha­
rakter ciała śledczego i kontrolującego. Kon­
gres zgodził się na zapatrywania mówcy i 
wybrano komisję,

W dniu 15 bm. otwarto tutaj Salon je ­
sienny, który cieszy się ogromną frekwencją 
publiczności i niezwykłą przychylnością pra­
sy. Bo też istotnie, zarówne pod względem 
ilości, jak i jakości wystawionych dzieł, Sa­
lon jesienny przedstawia się naprawdę impo­
nująco. Z pośród długiego szeregu innych 
dzieł, największem uznaniem cieszą się dzie­
ła: Renoira, Carriere’a, Redona, Puvis, de Cna- 
vannes’a, Rodina i księcta Trubeckiego. Bar­
dzo pokaźnym jest w Salonie jesiennym 
współudział artystów polskich.

Z malarzy naszych wystawili w Salonie 
jesiennym prace swoje artyści następujący: 
Z. Gwozdecki, piękny ponret Olgi Eoznań- 
skiej i autoportret w łasny; Bolesław Buykor 
trzy ładne, pełne ciepła i z widocznem za 
miłowaniem robione widoki Paryża; Leopold 
Gottlieb z Krakowa, dwa portrety; Leon Hir- 
szenbe g z Łodzi, trzy obrazy; Leopold Pili- 
chowski, również trzy, jeden z nich ma zł 
przedmiot Chcpir.a; W ładysław Ślewiński, 
portret i dwa widoki morskie; Styka (ojciec), 
kobietę z koniem, Eugenjusz Żak z W arsza­
wy, studjum; Leon Kaufman, ponret pastelo­
wy ; Augusi Krottinowski ze Skarikalasino 
(takpodaje katalog), studja z życia włoskiego; 
Artur Markowicz z Krakowa, trzy pastele; 
Ignacy Łopieński, trzy prześliczne grawiury: 
dwa pejzaże i portret Matejki, a Józef Pan­
kiewicz, dziesięć wytwornych akwafort.

Bardzo pięknie przedstawia się na wy­
stawie dział rzeźby polskiej. I tak: W łady­
sław Mazur, wychowaniec i stypendysta aka- 
demji sztuk pięknych w W.edniu, twórca 
czterech posągów, zdobiących Filharmonję 
warszawską, wystąpił z pięcioma portretami 
z g ipsu ; postacie niewielkie, lecz pełne wdzię­
ku i finezji. Za nadesłaną w roku zeszłym do 
S?ionu jesiennego f gurę kobiecą, nazwaną

pycha. Nie chcesz, azeo y i^o je  niedowiarstwo 
ustąpiło przed moją wiarą.

— A gdyby i tak było?... — odrzek ł.— 
Gdybym rzeczywiście za podłość uważał 
udawanie, że wyznaję idee, która są mi cał­
kiem obce? Przekonań swoich nie wybrałem 
sobie przez kaprys. Nie przyznałem się do 
nich dla interesu. Wyrażają one najgłębszą 
treść mojej myśli, mojej św*adomości, mego 
sumienia. Mam nietylko prawo, ale mam 
absolutny obowiązek według nich postępo­
wać, albowiem d 'a  mnie są one prawdą. Brać 
ślub w kościele, kiedy już jestem twoim mę­
żem i to wobec prawa, od lat dwunastu i 
kiedy małżeństwo nasze poczytywałem za 
zupełnie wystarczające, za zupełnie doskonałe, 
znaczyłoby to oświadczyć publicznie, że przy 
znaję religji katolickiej wartość, której jej 
właśnie wcale nie przyznaję. Kiedy podaję 
rękę jakiemuś człowiekowi, tc jest to tylko 
gest, ale gestu tego nie zrubiłb,m , gdybym 
tym człowiekiem gardził. Powiesz mi, że jest 
to także tylko szereg gestów, jeżeli z tobą 
mam stanąć przed księdzem. Tak, ale z ge­
stów tych wynika uznanie dogmatu, o k tó ­
rym wiem, że jest fałszem, uznanie hierarchji, 
o której wiem, że jest kłamliwą, uznanie 
praktyk religijnych, o których wiem, że są 
zgubnemi. Dość już tegą, że przyrzeczenie, 
które wyrwałaś mojej miłości, zmusza mnie 
patrzeć na to, ze moja córka wzrasta wśród 
ych błędów ! Nie próbuj nadużywać w ten 

sposób mojej uczciwości, nie narażaj mnie 
na pokusę złaman.a mego przyrzeczenia 1... 
Skończmy więc tę rozmowę, która nie ma

„Myślą", artysta zaproszony został w tym 
roku na członka Towarzystwa, urządzającego 
wystawę i sędziego w dziale rzeźby. Obok 
tego artysty zwraca na siebie uwagę Anasta­
zy Lepla, z W arszawy, występujący obecnie 
po raz pierwszy publicznie. W ystawił trzy 
biusty, oraz jedną dawniejszą pracę. Za tymi 
dwoma podążają: panna Iza Daniłowicz Strzel- 
bicka z jedną tylko, lecz pełną siły I wyrazu 
główką kobiecą i nieznany dotychczas artysta 
p. Gruberski, który wystawił pięć rzeczy.

Na scenie teatru Sary Bernhardt dziś 
premiera nowej sztuki pt. „Par Ie łeu et par 
le fer", czyli poprostu Sienkiewiczowskiego 
„Ogniem i mieczem", przerobionego na Scenę 
przez znanego tłómacza dzieł twórcy „Try- 
logji", p Bronisława Kozakiewicza. Premierę 
zapowiadały już od dziesięciu dni ogromne 
afisze niebieskiego koloru — ulub ona barwa 
„boskiej" Sary — a w ostatnim tygodniu te­
atr był z powodu przygotowań zamknięty. 
Próby odoywały się pod kierunkiem tłćmacza- 
autora i syna artysi-ri, Maurycego B=rhardta, 
którym istotnie n idada przypadło zadanie, 
aby lekkich i zgrabnych Fran uzów przerobić 
na zamaszystych „Polusów". Czy się im^to u- 
dało, zobaczymy na dzisiejszej premierze, 
z którą też nieom ieszkam szanownych czytel­
ników corychlej zapoznać. Dodać zaś trzeba, 
że zainteresowanie się premierą jest ogromne, 
a już co do jednookiego imC pana Zagłoby, 
to ten najwięcej na wczorajszej próbie gene­
ralnej obudził oryginalnością swoją zacieka­
wienia. I nie dziw, na szczęściu nigdy mu 
nie zbywało, a że umiał z najs oższycn opre- 
syj zawsze obronną wychodzić ręką, więc 
niewątpliwie i z tej próby ogniowej, jaką jest 
w Pa<yżu każda p-em.era, równie wyjdzie 
szczęśliwie. Ale o tern — później.

Z Warszawy.
- Niedawno odnyły się w Warszawie wybo­

ry do miejskiego Tow. kredytowego. Przea wy­
borami tymi rozpoczęła się pewna bardz) cha­
rakterystyczna abstynencja żywiołu żydowskiego 
od Polaków, a temsamem i dość zaostrzona 
walka przedwyborcza. Skońozyły się już te wy­
bory i jak było do przewidzenia, żadne srren- 
nictwo, ani ehrześcjańskie, ani żydowskie, nie 
ust4 p:to. Żydzi okazali s ę zupzłnie dla. wszyst­
kich propozycyj kompromisów nieprzystojni. 
Ponieważ w pierwszej klasie właścicieli domów, 
obciążonych pożyczką Towarzystwa ponad 54 
tysiące rubli, znajdują się żydzi w przewadze, 
przeto wybrali tain na reprezentantów samych 
tyłko swoich, poczyniwszy tylko niejakie ustęp­
stwa co do zastępców Wybrani chraeścjauie w  
liczbie 14 w tej klasie, naiezą do dyrekcji, a 
więc według prawa wybrani być musieli. Tym 
sposobem żydzi mają obecnie przeszło 50 re­
prezentantów. Natom est w dwóch drugich kla­
sach (od 30 do 54 tys. i III poniżej 30), gdzie 
chrześcjanie są w w iększości, nie dopufzczono 
ani jednego żyda.

Obraz tych wyborów jest nalfcr charakte­
rystyczny ; są to bowiem w obecnych stosun­
kach, jedyne dwa stronnictwa, dzielące na 
prawdę społeczeństwo na dwie niechętne sotoe 
partje. W razie, gdyby Warszawa otrzymała s a ­
morząd miejski, te dwie partje wystąpiłyby z 
równą zaciętością, jak przy obecnych wyborach 
do instytucji finansowej. Zaciętość ta, jak to 
widać, nie tylko nie słabnie, ale w ostatnich 
czasach występuje z coraz większą siłą. — Sy- 
onizm zrobił swoje z jednej strony, przesadny, 
skrajny antagonizm z drugiej strony Skutkiem 
tego, jeśli niedawno zbitą masą szli tylko cha­
łatowi żydzi, nie chcąc ustąpić chrześcjanom, & 
inteligencja żydowska, kokietując chęciami asy- 
mila’yji<mi, s<łonną bywata do kompromisów,

żadnego sensu. Mamy dosyć realnych pow o­
dów do smutku, nie twórzmy “więc sobie 
nadto jeszcze całkiem fikcyjnych.

— Albercie, to nie może być twoje 
ostatnie słow o — rzekła błagalnym głosem. 
— Jeżeli sam nie wierzysz, to wubec swoich 
pojęć o sprawiedliwości i tolerancji, nie po­
winieneś mi przeszkadzać w  pełnieniu mojej 
wiary.

— Kiedyż cf w tern p-zeszkadzaiem ? —
odpowiedział osrro.

— Ależ przeszkadzasz mi — jęknęła — 
zmuszając mnie żyć z tobą w stosunku, na 
który religja moja nie pozwala.

Ja zmuszam ciebie? — krzyknął. — A ty 
cóż innego robisz gdy chcesz mnie zmusić 
do kroków, na które nie pozwalają mi moje 
pizekonania?

— Ach! — zaprotestowała Gabrjela — 
jakże możesz to porównywać. Sa n sobie wy­
brałeś swoje z a sa d y  sam je wykładasz i in­
terpretujesz. Jeżeli mi poświęcisz to, co, jak 
sam przyznajesz, jest dla ciebie tylko kwe- 
stją formy, czyż wskutek Łgo przestaniesz 
żyć swujem życiem? Podczas gdy ja, jeżeli 
będę dalej żyć z tobą, jako twoja żona* nie 
będąc nią, gdy nie jestem nią, nie jestem nią, 
ja, czy rozumiesz mnie? jestem wykluczona 
z Kościoła. Nie mogę przystąpić do Sakra­
mentów ! Nie mogę żyć życiem religijnem!... 
Powtarzam ci — mówiła dalej z ponurą roz­
paczą — że nie zniosę tego dłużej, że ©pu­
szczę cię, że precz stąd pójdę...

(Ciąg dalszy nastąpi),,

^ in ie jsz e m  mam zaszczyt zawiadomić Szan. P. T. Publiczność, że została otwartą z komfortem urządzona P i e r w s z o r z ę d n a  R E S T A U R A C JA  P IL Z d E Ń S K A  p r z y  u l .  S o b i e s k i e g o  I. 3 f (obok sklepu Wp. Dilmara).
L o k a l  m ó j  z a o p a t r z y ł e m  t y l k o  w  d o b o r o w e  z i m n e  i g o r ą c e  p r z e k ą s k i .  — Jako fachowiec w zawodzie wszechstronnie wykształcony, piowadzę kuchnię domową w osobnym zarządzie i to tylko na św ieżem  

n at?.e * f ay ,m uię też abonament na obiady. Równocześnie zaprowadziłem słynne, z a w s z e  o  w ł a ś c i w e j  t e m p e r a t u r z e  p i w o  p i l z n e A s k i e  z browaru mieszczańskiego w Pilzn e, marka B . B . Usługa skrzętna i uprzejma. 
Lokal Oiwarty do 1 w nocy. P o  p ^ s fe j i iy t^ w io n i f lc h  w i o c z o p n y c h  z a w s s o  ś w io z o  Icu c h n iO i Poiccćij<|c się iflskswym względom Szsn^ P* T. Publiczności uprsszsni o liczne odwiedziny
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o dziś właśnie ta inteligencja, zwłaszcza młod­
sze p>ok Jenie, nie chce słyszeć ani o asymilacji, 
ani o komoromisach.

I Apolinary Jaworski.
Pogrzeb.

W czoraj po południu przybyli do Lwo­
wa synowie śp. zmarłego Apolinarego Jawor­
skiego, Kazimierz z Ostrowczyka i Tadeusz 
ze Skwarzawy, i wydali zasądzenia  co do 
pogrzebu. Zwłoki śp. zmarłego przeniesiono 
wczoraj w nocy z Hotelu Europejskiego do 
krypty kościoła 0 0  Bernardynów, gdzie zło­
żono je na katafalku. P o g r z e b  o d b ę d z i e  
s i ę  w e  c z w a r t e k  r a n o .  O godzinie 1 0  

zwłoki z krypty przeniesione zostaną do ko­
ścioła, gdzie odprawione zostanie nabożeń­
stwo żałobne, poczem kondukt wyruszy na 
cmentarz łyczakowski, gdzie zwłoki zostaną 
złożone, ale tylko prowizorycznie, wkrótce 
bowiem przeniesione będą do Ostrowczyka, 
gdzie spoczną w grobowcu rodzinnym.

Z Wiednia na pogrzeb przybędą: jeden 
z adjutartów  cesarskicn, jako reprezentant 
cesarza, dalej imieniem całego rządu minister 
dla Galicji dr P i ę t a k ,  imieniem biura i mi­
nisterstwa dla Galicji radca sekcyjny w tem 
ministerstwie dr. Zdzisław Dzierżykraj M o­
r a w s k i ,  imieniem izby posłów prezydent 
jej tir. Ve t t e r .  Nadto wyślą reprezentan­
tów swych na pogrzeb prawie wszystkie 
kluby parlamentarne.

Kondolencje.
U portiera w hotelu Europejskim, gdzie 

śp. zmarły mieszkał, złożyli karty wszyscy 
posłowie sejmowi i bawiący we Lwowie po­
słowie do rady państwa, prezydent miasta 
dr. Małachowski i obaj wiceprezydenci pp. 
Michalski i Ciuchciński, naczelnicy władz i 
liczne grono osób.

Jednym z pierwszych, którzy rodzinie prze­
słali kcndulencję, z powodu śmierci śp. Apo­
linarego Jaworskiego, był c e s a r z  Franci­
szek J ó z v f .  Monarcha w bardzo gorących 
ł seraecznych słowach wyraził rodzinie swoje 
współczucie. Telegram cesarza wręczył wczo­
raj synowi śp zmarłego, wiceprezydent na­
miestnictwa hr. Włodzimierz Łoś.

Prezydent gabinetu dr. K o e r  b e r  prze­
słał następujący telegram na ręce p. Kazi­
mierza Jaw orskiego: „Proszę JW. Pana przy­
jąć wyrazy mego najgorętszego i najszczer­
szego współczucia z powodu ciężkiego ciosu, 
który Pana tak nagle dotknął. Wraz z Panem 
boleją wszyscy, którym denem było pozo­
stawać w stosunkach ze śp. zmarłym, a ja, 
jako gorący wielbiciel pańskiego zmarłego 
ojca, opłakuję jak najboleśniej tę wielką stratę, 
jaką śmierć jego oznacza dla naszego życia 
publicznego. Koerber.*

Prezydent izby hr. V e t t e r  nadesłał na 
ręce marszałka kraj. następujący telegram 
kondo'encyjny: „Zawiadomiony w tej chwili 
o zgonie mego czcigodnego przyjaciela, pie- 
zesa Koła polskiego p. Jaworskiego, proszę 
wyrazić łaskawie moje głębokie współczucie 
Kołu polskiem u i rodzim e zmarłego.*

Dalej nadesłali telegramy kondolencyjne : 
Minister Ca l i  tej treści: „Szanownemu Kołu 
polskiemu mam zaszczyt przesłać z powodu 
niespodzianej śmierci długoletniego prezesa 
jego, także przezemnie wysoce cenionego, 
wyrazy mego gorącego współczucia*.

*E. D u n a j e w s k i  na ręce hr. Wojcie­
cha Dzieduszyckiego: „Na ręce JE. jako wi­
ceprezesa Koła polskiego przesyłam wyrazy 
głębokiego żalu i najserdeczniejszego w spół­
czucia w stracie, którą przez zgon śp. pre­
zesa swego Koło polskie a z nim i cały kraj 
ponosi*.

Minister H a r t e l  również na ręce hr. W. 
Dzieduszyckiego: „Proszę przyjąć wyrazy
mego najgłębszego i szczerego współczucia 
z powodu ciężkiej straty, jaką Koło polskie 
poniosło przez nagły zgon swego czcigo­
dnego prezesa Eksc. Jaworskiego*.

Burmistrz miasta Pragi dr. Włodzimierz 
S r b  na ręce m arszałka:

„Imieniem królewskiego stołecznego mia­
sta Piagi, pozwalam sobie wyrazić W. Eks­
celencji n a jg ib sze  współczucie z powodu 
nagłego zgonu wybitnego męża stanu i przy­
jaciela czeskiego narodu, prezesa Koła pol­
skiego, Apolinarego Jaworskiego i proszę, 
aby W asza Ekscelencja raczył to słowa moje 
podać do wiadomości klubu posłów bratnie­
go polskiego narodu*.

Prezes klubu czeskiego dr. P  a c a k (do 
Koła polskiego):

„Doszła nas wiadomość przygnębiająca
0 śmierci prezesa i przywódcy waszego p. 
Jaworskiego. Naród czeski i polski w cięż­
kich i trudnych czasach niezłomnie stały ra­
zem i obydwa odczuwają i oceniają stratę, 
jaka dosięgła synów jednego z nich. Prosimy, 
abyście przyjęli od nas zapewnienie naszego 
najgłębszego współczucia z powodu straty 
tak wielkiej, jaka dosięgła. — W imieniu klu­
bu czeskich posłów  wolnomyślnych w radzie 
państwa.*

Nadto nadesłali telegramy: Prezydent Au- 
Strji górnej E b e n h o c h ,  posłowie S t u e r g k h ,  
S u s t e r s i c ,  G ro s s , Ka t hr e i n ,  dyrektor biur 
stenografów w parlamencie F l e i s c h n e r ,  
szef sekcji S i e g h a r t ,  dr. B a e r n r e i t h e r ,  
M eta l, dr. S k a r d a  i br. Ch l ume c ky .

Następnie przesłali depesze kondolencyi 
ne : prezydjum rady m. Krakowa, dr. Plener, 
br. Loebl, poseł do rady państwa dr. Dłu- 
żański i w. i.

Komitet gal. „Tow. gospodarskiego* wy­
stosow ał do synów śp zmarłego następujące 
pismo kondolencyjne: „Wobec h obow tj w it- 
ści, która bolesnem echem rozeszła się dziś 
po mieście, komitet Tow gospodarczego ga 
licyjskiego spieszy złożyć hołd pamięci męża 
stanu, który, odznaczając się jasną jak łza 
czystością charakteru i niepospolitym polity­
cznym rozumem, na wszystkich polach pra-

f-tfdal krajowi niespożyte usługi, a jako 
prezes l’<oła, mimo trudnej komplikacji s to ­
sunków, stanowisko to dzierżył z godnością
1 z prawdziwym dla kraju pożytkitm  Zaiste, 
niełatwem było zaaanie życia nieodżałowanej

pamięci Rodzica W aszego Szanowni Pano­
wie — a jednak sprostał mu w zupełności, 
nie zatracając przytem na wyżynach polityki 
cech prawdziwego szlachcica-ziemianina w 
najlepszem tego słow a znaczeniu. Galicyjskie 
Towarzystwo gospodarskie jest dumnem, źe 
było pierwszem polem działania ś. p. Apoli­
narego i że do końca życia śp. zmarły gorą­
co popierał jego sprawy.

Łącząc się z wyrazem tej boleści, któia 
ogarnęła kraj cały, mamy nadzieję, że to go­
rące uznanie i żal ogólny, który społeczeń­
stwo po stracie tak wybitnego syna Ojczy­
zny przenika, będzie Wam, Szanowni Pano­
wie chociaż częściową pociechą w nieszczę­
ściu, które z woli Najwyższego tak ęiężko i 
niespodziewanie W as dotknęło*.

Hołd m iasta.
Na konferencji członków rady miejskiej 

z grona delegatów, prezesów i wiceprezesów 
sekcyj, oraz piastujących mandat poselski do 
sejmu i rady państwa, odbytej wczoraj wie­
czorem w ratuszu, zapadły następujące 
uchwały: złożyć na trumnie wieniec od rady 
miejskiej z napisem : „Rada stolicy swemu 
honorowemu obywatelowi i prezesowi 
reprezentacji k raju* ; z balkonu w po­
łowie wieży ratuszowej na czterech rogach 
wywiesić czarne chorągwie na znak żałoby 
po obywatelu honorowym m iasta; odbyć 
dziś wieczorem nadzwyczajne posiedzenie ra­
dy dla uczczenia pamięci zmarłego ; podczas 
pogrzebu latarnie będą osłonięte kirem i za 
świecone. I m i e n i e m m i a s t a  p o ż e g n a  
z w ł o k i  p r e z y d e n t  dr. M a ł a c h o  w s k i .

Głosy prasy.
Wszystkie dzienniki poświęcają śp. zmar­

łemu Apolinaremu Jaworskiemu wspomnienia 
żałobne, a niektóre z nich wyszły w żało­
bnych obwódkach.

Czas we wstępnym artykule powiada, 
że w eść o zgonie prezesa Koła polskiego 
wstrząsnęła wszystkich do głębi. Ze zmatłym 
zeszedł do grobu jeden z twórców tych za­
sad, którym Koło polskie swój wpływ za­
wdzięcza.

Nowa Reforma nazywa zgon śp. Apoli­
narego Jaworskiego wielką stratą dla polityki 
krajowej, nazywa go człowiekiem niepowsze­
dnim, zawsze zwracającym uwagę w pań­
stwie i kraju, pojmującym dobrze, że rola i 
znaczenie jego zależy od solidarności klubo­
wej Koła polskiego, której też bronił, choćby 
kosztem ustępstw.

Gtos Narodu powiada, że po 30 letniej 
służbie publicznej zeszedł do grobu polityk, 
który wywierał wpływ rozstrzygający zarówno 
na kraj, jak i na całą munarchję. Dalej pi­
smo to przypomina sprawę gimnazjum cie­
szyńskiego, której zmarły był gorącym orę­
downikiem i powiada, że w tym duchu poj­
mował każdą sprawę polską.

Gazeta Narodowa podnosi, iż ś. p. Apo­
linary Jaworski jak żołnierz na posterunku 
Skończył nagle swe całe z nieograniczonem 
poświęceniem oddane pracy publicznej ży­
cie. I przezpac7 onem mu było połączyć się 
z Bogiem właśnie w chwili, w której polity­
kę Koła otaczało jednomyślne uznanie wszyst­
kich niemal organów prasy, a zasługom s ę ­
dziwego regimentarza przedstawiciele w szyst­
kich stronnictw oddali hołd. Była to piękna 
nagroda za podniosły przykład, jaki dawał 
ciągle ten przejęty gorącą miłością ojczyzny 
mąż stanu, którego charakter czysty, jak łza, 
niepospolite zdolności, niesłychaną ścisłość 
w wypełnianiu obowiązków i wielkę siłę 
przekonań podziwiali i szanowali także i ci, 
którzy nie zawsze zgadzali się w poszczegól­
nych sprawach z jego zdaniem.

Boleść z powodu zgonu Apolinarego Ja­
worskiego znajdzie żywe echo nietylko w 
Galicji, która go czciła i kochała, ale i pod 
zaborem rosyjskim i pruskim, gdzie ba- 
cznem okiem patrząc na politykę naszego 
Koła polskiego, wyglądają^ z osiągniętych 
przez Poiaków praktycznych rezultatów — 
nadziei i pokrzepienia; tak w Warszawie, 
jak w Poznaniu wysoko ceniono, że na 
czele Koła stoi mąż stanu, który dał tyle 
dowodów najszlachetniejszego polskiego pa- 
tryotyzmu*.

„Kazimierz Grocholski, Apolinary Jawor­
ski i Julian Dunajewski byli — pisze Gazeta 
Narodowa — nietylko najsilniejszymi łączni­
kami pomiędzy koroną a krajem, aie oprócz 
fego mieli jeszcze tę wielką zasługę, że udało 
im się choć w części usunąć w V iedniu li­
czne uprzedzenia przeciwko Polakom, a wsku­
tek tego także i w Europie ci ludzie, których 
zdanie nie ulega przemocy, ale wyrabia się 
przedmiotowo, pracę i dążenia Polaków sym­
patyczniej oceniać Doczęli.

Na wszystkich polach pracy, tak u wła­
dzy jako minister, jak i u steru Koła był 
śp Apolinary wierny ideałom narodowym; 
we wnętrzu jego biło zawsze polskie Szcze­
rozłote serce, to też i serca całej Polski zgon 
jego szczerze opłakują*.

Gazeta Lwowska pisze: „Śp. Apolinary 
Jaworski odegrał w dziejach G Jicji ostatnie­
go ćwierćwiecza, rolę niezwykle doniosłą. 
Działalność jego, jako prezesa Koła polskiego, 
przypadła na czasy w wielu kierunkach prze­
łomowe. W ypadło mu być łącznikiem pomię­
dzy starą a nową generacją i misję tę spełnił 
znakomicie, z wielkim dla sprawy pożytkiem, 
łagodząc kontrasty pomiędzy tymi, którzy pa­
trzyli jeszcze na narodziny konstytucji, a ty­
mi, co już dojrzałym gospodarzyć mieli plo­
nem. Mówiono i pisano dużo o taktyce, ja­
kiej imał się w tym celu — w gruncie je­
dnak była ona bardzo prosta, bo polegała na 
przestrzeganiu hasła: „W szystko dla Kraju 
wspólnemi siłami* i na niezmordowanej, 
czujntj baczności, by hasło to w niczem me 
doznało uszczuplenia*.

Dzień podnosi, iż „wiadomość o śmierci 
starego regimentarza spadla jak grom — taki 
był żyw jeszcze wczoraj, tak był potrzebny 
jutro. To też wszystkich przejął żal po stra­
cie jego. Był to stary, wypróbowany wódz, 
zarazem jedtn z najczujniejszych, patrjota, dla 
którego nie było sprawy prywetnej, materjal- 
nej, rodzinnej prawie, osobistej, który żył i 
„publicznie*, oddany cały, bez reszty, krajo- , 
wi, a przedewszystkitm  swemu „ iolu pol­
skiemu*, w ktorem widział kraj, naród, : 
wszystko. Powiedział o nim rządzący mini- :

ster: Jaworski ist unheimlich fdug... Po Gro­
cholskim i Hohen warcie był wybitną postacią 
parlamentu wiedeńskiego, szanowaną przez — 
parlament*.

Wiek Nowy p isz e : „Śp. Apolinary Ja­
worski zginął, jak żołnierz na posterunku, do 
ostatniej cnwili czynny, pełen energji i zapału 
dla sprawy publicznej. Jeszcze onegdaj, je­
szcze wczoraj brał żywy udział w pracach 
sejmowych, a dziś śmierć niespodziana za­
skoczyła go w chwili, kiedy ubierał się, aby 
— jak zwykle — udać się do gmachu sej­
mowego. Bo On w służbie publicznej nie 
znał, co to spoczynek, wytchnienie lub opu­
szczenie rąk — w poważnem, surowem nie­
mal pojmowaniu przyjętych na siebie obo­
wiązków — ten sędziwy, pochylony latami, 
lecz zawsze rzeźki starzec, świecił przykła­
dem młodszym towarzyszom, którym był nie­
tylko wodzem, ale prawdziwym ojcem*.

W rażenie w Wiedniu.
(Teleg. Dziennika PolskiegoŁ

Wiedeń. (Tel. wł.) śmierć śp. Jawor­
skiego wywołała tu wielkie wrażenie w ko­
łach politycznych. Dzienniki tutejsze pośw ię­
cają śp. zmarłemu obszerne wspomnienia, a 
wszystkie podnoszą, iż śmierć jego dzis, to 
niepowetowana strata dla rządu, bo nastą­
piła w chwili, w której pod przewodnictwem 
śp. zmarłego miały się znów rozpocząć ro­
kowania ugodowe między Niemcami a Cze­
chami przy jego pośrednictwie. Ostatni list, 
który przed śmiercią śp. zmarły wydał one­
gdaj do dra Koeroera, poświęcony był tej 
sprawie.

Z głosów prasy wiedeńskiej regestrujemy 
następujące:

Fremaenbiatt pisze: „Ze śmiercią Apoli­
narego Jaworskiego traci austrjacka rada pań­
stwa parlamentarną postać, która zda się, by­
ła uosobieniem istoty austrjackiego parlamen­
taryzmu. Zwierzchnik Kora polskiego był je­
dnym z tych mężów, którzy kierowali nawą 
izby podczas wszystkich znaczniejszych prze­
sileń lat ostatnich. On to decydował o sta­
nowisku Koła polskiego, a tem samem o roz­
strzygającym ruchu mechanizmu austrjackiego 
parlamentaryzmu. Podczas panowania dawnej 
prawicy byt jej uznanym przewodnikiem. Od 
czasu upadku zaś dawnej większości i unie­
ruchomienia austrjackiego parlamentu przez 
rozmaite obstrukcje, Jaworski z przekonania 
był energicznym zwolennikiem odrodzenia 
zdolności izby posłów  do pracy. Do tego ce­
lu zwracało się całe jego i Koła polskiego 
dążenie. Z tego punktu widzenia, strata, jaką 
jest jego zgon, dotyka ciężko nietylko Koło 
polskie, ale i austrjacki parlament, dla które­
go ocknienia aż do ostatniej chwili życia 
swego czynn!e Dracował.*

N. Wiener 7 agblatt pisze: „Ze śp. Jawor­
skim znika jedna z wielkich osobistości na­
szego życia parlamentarnego, której działal­
ność sięga tych Jawnych dobrych czasów 
naszej dawniejszej izby poselskiej. Byl on 
powagą, był system em ; uznawany przez 
wszystkich, wiernie popierany prztz swoich 
stronników, reprezentował z naciskiem i wiel­
ką zręcznością Koło polskie na posiedzeniach 
izby, konferencjach w kulorach. Koło polskie 
traci w mm wybitnego przywódcę, a żywe 
zainteresowanie politycznych kół zwraca się 
ku kwestji, kto obecnie na jego miejsce obej­
mie polityczne kierownictwo Koła polskiego. 
Jaworski był czynnikiem potężnym, a wpływ 
jego zasadzał się na jego cennych zale­
tach, znamionujących powagę, a budzących 
uznanie*.

N  fr . Presse pisze: „Austrjacki parla­
ment traci przez nagłą śmierć sędziwego Apo- 
linartgo Jaworskiego, męża, który kilkakro­
tnie poważny wywarł wpływ na bieg we­
wnętrznej polityki. Od czasu wielkiego prze­
silenia, które obaliło dawnych Czechów i 
osłabiło stronnictwo czeskich feudałów, był 
zwierzchnik Koła polskiego potężną osob i­
stością w izbie posłów. W każdej sprawie 
politycznej, w każdej parlamentarnej kom bi­
nacji, jego sąd i jego głos miał zawsze na j­
większe znaczenie. Przejęty on był tradycja­
mi Grocholskiego, że Koło polskie musi 
działać w porozumieniu z koroną i że cała 
galicyjska polityka musi być w tym kierunku 
skierowana, aby miała udział we władzy. Je­
dnakowoż niektóre doświadczenia w ostatnim 
okresie okazały, że on sam uznał niebezpie­
czeństwa, z jakiemi odżycie większości pra­
wicy musi być połączone.

Podczas gdy niektórzy z członków jego 
klubu pod pozorem rewizji regulaminu izby 
skłonni byli do popierania wszelkich środków, 
aby niemiecką obstrukcję na przyszłość unie- 
moż iwić i dawną większość napo wrót do 
życia powołać, on sam w ostatnich latach 
swego życia szukał dróg wyjścia i porozu­
mienia między Niemcami a Czechami. W  naj­
nowszym zwrocie, charakteryzującym słowiań­
ską politykę Polaków nie chciał brać udziału ; 
jak Grocholski pozostał on politykiem real­
nym, ożywionym jednem pragnieniem, jedną 
myślą — polityki polskiej.

Koło polskie ma wszelkie powody czcić 
jego pamięć, gdyż Jaworski bronił zawsze 
•meresów swego kraju z naciskiem i nadzwy­
czajną mądrością.

Także Niemcy, których on nieraz jako 
przeciwników zwalczał, szanowali go zawsze 
jako wybbnego parlamentarzystę i jako czło­
wieka, który n'gdy nie kierował się fanaty­
czną nienawiścią i który przy końcu swego 
życia nie odpędzał od siebie myśli, że Austrja 
bez Niemców nie może być rządzona.

W śród gorących walk jego wielka po ­
waga była ważnym czynnikiem umiarkowania, 
czego jeszcze nie raz zabraknie*.

przez dwa miesiące, gdyż wnet po wydarze­
niach lutowych 1846 wystąpił i z boleścią 
w  sercu opuścił Lwów. Katastrofa śp. Wi­
śniowskiego zastała go na wsi, ale na pierw­
szą wiadomość o ruchu w marcu 1848 przy­
był do Lwowa. Jak wiadomo pierwsze dnie 
były dniami formalnego upojenia radością i 
wierzono powszechnie, że pomiędzy rządzą­
cymi a rządzonymi nastąpiła zupełna zgoda, 
że słońce wolności już zeszło i nie zejdzie 
nigdy, zachęcano więc do miłości, zgody i 
przebaczenia nawet wrogom, którzy w roku 
1846 tak srogą zadali nam klęskę. Przyczyniła 
się do tego nie mało uprzejma pojednawrzość 
Stadjona, ucieczka osławionego Chomińskiego 
i ów nastój, pielęgnowany w kościołach. Pod 
wpływem najdzielniejszego kazania ks. Ka- 
Karola A n t o n i e w i c z a  w kościele 0 0 .  Je­
zuitów w dniu 25 marca, który w o ła ł:

„Jedność, miłość, zgoda i porządek — 
oto przysięga, którąście uczynili Boga i na­
rodom!

Biada! kto tę przesięgę zgwałcić się 
ośmieli, biada temu, kto krwią lub łzami za­
trze sławę w tym dniu wolności nabytą, bia­
da temu, kto nasienie niezgody zasiewać bę­
dzie w sercach bratnich*....

O t o  pod wpływem tego kazania powstał 
w?ersz śp, Jaworskiego, tłómaczony (o losie 
zmienny I) w drukarni Instytutu Stauropigiań- 
skiego, nakładem E. Winiarza na papierze 
wiełkiści arkusika listowego p. t. „Głos Po 
laka* w dniu 25 marca 1848 p o d p i s a n y
Ap  Ja..sk i. Wiersz ma 16 czierowierszo-
wych zwrotek, w których piękna myśl i go­
rące uczucie nagradzają braki formy.

Utwór ten — młodzieńca, liczącego pod­
ówczas lat 23 zaledwie, uderza powagą my­
śl . Po scharakteryzowaniu chwili:

„W olność — wolność odgłos błogi 
W duszy wszystkich się odbija,
Kwiat nadziei w szczęście mnogi 
Dla nas dzisiaj się rozwija!
Więzy Braci już skruszone,
Dziecię matkę, ojca wita,
Rosną siły już zwątlone,
Narodowość nam zakwita!...

zachęca, ażeby wszyscy korzystali z pro­
mienia jasnego słońca, aby szli w jedności, 
miłości i zgodzie, a równocześnie wdzięczni 
byli dla tych, którzy nam sami podają po­
mocną dłoń w chwili, kiedy gdzieindziej 
leje się już krew. „Tę szlacnetność Polak 
prawy — szlachetnością zawsze płaci* bo 
tam tylko szuka pomsty, tam tylko „oręż jego 
krwawy, gdzie niewola gniecie braci*

A więc tu Polacy prawi 
Dajmy w s z y s t k i m  rękę zgody,
Ta broń nas tu pewnie zbawi.
W olność, sławę da w nagrody!
D z i e ł o  n i e b a  r o z p o c z ę t e  
N i e c h  p o r z ą d k u  d ' u c h  u s t a l i ,  
N i e c h  w o l n o ś c i  p r a w a  ś w i ę t e  
C h c i w o ś ć ,  d u m a  n i e  o b a l i .

Po tem pięicnem wezwaniu dowodzi, że 
mimo ogromnej ufności i zapału, trzeźwo pa­
trzył w przyszłość:
Słońce wschodzi — p l a n  d a l e k i . . .
N i e c h  n i e  ł u d z i  m y l n a  z d o l n o ś ć ,  
J e s z c z e  d ł u g i e  m i n ą  w i e k i ,
N i m  l u d  p o j m i e ,  c o  t o w o l n o ś ć .
W n a s z y c h  r ę k a c h  l o s  O j c z y z n y ,  
Ł ą c z m y  s i ł y  w c e l u  w s p ó l n y m ,  
N i e c h  o f i a r y  g o j ą  b l i z n y  
J e d n o ś ć  — h a s ł e m  t u  o g ó l n e m .

Powiedzieliśmy już, że wiersz ten aie 
przyniesie zmarłemu literackiej sławy ale świad­
czy on pięKnie o zapale, miłości Ojczyzny 
i trzeźwości sądu ówczesnego młodzieńca. 
Ostatnią zwrotkę, acz słabą co do formy war­
to zapamiętać jako pozagrobowy jego głos 
do społeczeństwa. Osi Bar.

SEJM.

W iersz śp. Jaworskiego.
Nie w idu zapewne nawet z pomiędzy 

najbliższych znajomych śp. Jaworskiego wie 
o tem, że poważny polityk próbował niegdyś 
sił swoich na polu poezji, że nawet druko­
wał raz swój wiersz, który co prawda, nie 
zapewni mu miejsca w literaturze. Jest to 
jednak drobiazg,, który zapomniany być nie 
pnwi ien ze względu na chwilę, w której się 
pojawił.

Jak wiadomo śp. Jaworski był w Swoim 
czasie urzędnikiem gubernjum, jednak tylK O

(Posiedzenie wieczorne),
Lw ów  25 października.

W czorajsze posiedzenie wieczorne zagaił 
marszałek o godz. 7 m. 15.

W nioski i interpelacje.
Odczytano petycje, wnioski i interpelacje. 

Wnioski zgłosili p. M i c h a ł o w s k i  o akty­
wowaniu szkoły mechaniczno-ślusa-skiej w 
Tarnopolu; p. S c h a t z e !  o postawienie no­
wego budynku dla gimnazjum w Brzeźanach; 
p. M a r s  w sprawie domów przytułków i w 
sprawie wyniesienia budynków dla brakują­
cych klinik. Interpelacje wnieśli: p. K r e m p a  
w sprawie wyboru zwierzchności gminnej w 
Baczynie pow. w adow icki; p. Filip W ł o d e k  
w sprawie pomiaru parceli w' gminie Strusi- 
na ruda.

Pogrzeb śp. A. Jaworskiego.
Przed przystąpienie^ do porządku dzien­

nego zażądał głosu p. Wojciech D z i e d u -  
s z y c k i  i u c z y n i ł  w n i o s e k ,  a b y  p o ­
g r z e b  śp.  A p o l i n a r e g o  J a w o r s k i e g o  
o d D y j  s i ę  n a  k o s z t  k r a j u .  M a r s z a ł e k  
hr .  B a d e n i ,  o d s t ę p u j ą c  o d  l i t e i y  r e ­
g u l a m i n u ,  p o d d a ł  t e n  w n i o s e k  n a ­
t y c h m i a s t  p o d  g ł o s o w a n i e .  I z b a  
p r z y j ę ł a  g o  j e d n o m y ś l n i e .

Opłaty gminne w Zakopanem.
Następrre z porządku dziennego zezw o­

lono gminie Zakopane na dalszy pobór opłat 
gminnych od napojów spirytusow ych: piwa, 
miodu, maliniaku itp., tudzież na pobór oso­
bnego 2 0  prc. dodatku gminnego do pań­
stwowego podatku domowo-czynszowego.

Sprawa szkól ludowych.
Nastąpił d a l s z y  c i ą g  r o z p r a w y  n a d  

s t a n e m  s z k ó ł  l u d o w y c h .  Zabrał głos 
wiceprezydent rady szkolnej krajowej p. 
P 1 3  ż e k.

Mówca zaznacza, że poruszono w ciągu 
dyskusji tyle spraw  bądź to rzeczowych, bądź 
osob'stych, że z całego kompleksu spraw  
tych mówca może tylko kilka omówić i to 
przeważnie tylko te, o których wspomina 
sprawozdanie komisji. Pierwszą z tych spraw  
jest niestety, stary żal z powodu niskiej fre­
kwencji, zbyt pobłażliwego wykonywania 
przymusu szkolnego. Komisja szkolna żąda, 
aby władza szkolna energiczniej ściągała ka­
ry za nieposyłanie dzieci do śzkóŁ Ale za­

znaczyć jednak wypada, ie  w ostatnim cza­
sie, jak to komisja sama zaznacza, Sekwen­
cja się przecież poprawiła. W każdym razie 
rada szkolna krajowa tym razem nie omieszka 
zastosować się do życzeń sejmu.

Co się tyczy liczby szkół, to komisja 
przyznaje, że a k c j a  z a k ł a d a n i a  n o w y c h  
s z / ó ł  p o s t ę p u j e ,  c h o ć  m o ż e  n i e  
d o ś ć  r a ź n i e .  Mówca oznajmia, ż e  w ty m  
r o k u  z o r g a n i z o w a n o  n o w y c h  78 
s z k ó ł .  ('Brawa). Przeszkody w szybszem 
organizowaniu szkół nowych komisja również 
sama wylicza, między innemi koszta wznosze­
nia nowych budynków szkolnych są dość 
znaczne. I tak, koszta budynku z materjału 
twardego wraz z mieszkaniem dla kierownika 
wynoszą przeciętnie dla szkoły o jednej sali 
7000—8000 kor., o dwóch salach 12.000 koi.,
0 3 salach 16.000 koron, o czterech salach 
20.000 kor. Zaś fundusze, będące do dyspo­
zycji na ten cel, nie są dość znaczne, aby 
w większej liczbie można budynki szkolne 
wystawiać.

P. Bohaczewski uskarżał się też, że przy 
rozdawnictwie bezpłatnych książek szkolnych 
gorzej traktuje rada szkolna Rusinów, niż Po­
laków. Mówca prostuje to, zaznaczając, ie  
rada szkolna nie może przytem postępować 
dowolnie, lecz rozdaje bezpłatnie książki w 
miarę rozprzedaiy książek ptataych, a i-: wię­
cej rozchodzi się książek polskich niż ruskich, 
to już nie wina rady szkolnej. Dalej zbijał 
mówca zarzut co do nadużyć inspektorów 
okręgowych i stanowczo zapewnił, że wszel­
kie zażalenia, choćby tylko w dziennikach 
umieszczone, bada się Ściśle i wszelkie nie­
właściwości są karane. Nieprawdziwem jest 
też twierdzenie o samowoli nauczycieli, k tó­
rzy z powodów narodowościowych rzekomo 
prześladują dzieci. Jeżeli wyjątkowo może w 
tym lub owym wypadku coś niewłaściwego 
się stało, to nie godzi się z tego wysnuwać 
ogólnych wniosków, ale ks. Buhaczewski nie 
przytoczy ani jednego wypadku, w którym 
by rada szkolna, dowiedziawszy się o nadu­
życiu, nie skarciła go i nie postarała się, aby 
one się nie powtarzały. Gdyby p. Bohacze- 
wsKi mógł być obecny przy pracach rady 
szkolnej, toby sam się przekonał, jak sumien­
nie się bada wszystkie tego rodzaju sprawy.

Co do analfabetyzmu, to rnowca wdzię­
czny jest ks. Eonaczewskiemu, że tę sprawę 
poruszył tak gorąto, ale myli się on, jeżeli 
jedną przyczynę tego analfabetyzmu widzi w 
w naucz]'cielach; winą tą jest orak szkół. 
Mówca zapewnia, że Rada szkolna krajowa 
zajmuje się tą sprawą jak najgoręcej.

Co do nauki religji, to mówca dawał już 
nieraz szczegółowe wyjaśnienia. Rada szko na 
czuwa nad tą spraw ą gorliwie, a w przyszło­
ści podwoi jeszcze te starania, a w szcze­
gólności postara się, aoy katecneci nietylko 
nauczali, ale mieli także wpływ na klasyfi­
kację.

Co do kierunku rolniczego seminarjów, 
to ministerstwo oświaty na zyczenie sejmu w 
programie seminariów przeznaczyło gospo­
darstwu trzy razy tyle czasu, co w semina- 
rjach innych krajów. Uczuwać się jednak 
jeszcze daje brak dobrych podręczników.W a­
żne są także pod Jym względ tn kursa spe­
cjalne.

Cc do rosnącej przewagi liczby nauczy­
cielek nad liczbą nauczycieli, to mówca za­
znacza, że zjawisko to więcej może zastana­
wiać ze względów społecznych, niż pedago­
giczno-szkolnych. Kobieta jest z na tiry  po­
wołana i uzdolniona do kierowania i wycho­
wywania dzieci, a prócz tego kobiety nie 
ulegają tak zajęciom ubocznym i zabawom, 
jak mężczyźni. Ze stanowisKa administracji 
szkolnej, objaw zwiększenia się liczby nau­
czycielek nie jest bynajmniej ujemnym. Przy­
kład Ameryki pokazuje, że nauczycielki nawet 
w wyższych klasach mogą skutecznie nau­
czać chłopców. U nas w szkołach mięsza- 
nycb już nauka w klasach 4. 5 i 6  nastręcza 
trudności. W  myśl tego rada szkolna po­
stępuje.

Co do owych dwócn 
cieli, o któiych wspomina 
to dały one rzeczywiście 
krych spostrzeżeń, jeden 
niesprawiedliwą krytykę urządzeń szkolnych
1 wyrazy, obniżające godność stanu n >uczy- 
cielskiego, drugi z powodu ostrego zazna­
czenia separatyzmu narodowego. Rada szkol­
na jest przekonania, że były to zapatrywa­
nia jednostek tylko, a bynajmniej nie ogółu 
nauczycieli.

R a d a  s z k o l n a  n i e  m o ż e  i n i e  
c h c e  o g r a n i c z a ć  s w o b o d y  i w o l n o ­
ś c i  s t a n u  n a u c z y c i e l i ,  d o p ó k i  o b r a ­
c a j ą  s i ę  o n e  w g r a n i c a c h  l e g a l n y c h .  
Mimo to zaznacza mdwca, ż e  n i e w ł a ś c i ­
w y  s p o s ó b  k o r z y s t a n i a  z t y c h  s w o ­
b ó d  n ie  l e ż y  b y n a j m n i e j  w i n t e r e ­
s i e  s t a n u  n a u c z y c i e l s k i e g o ,  bo wnosi 
weń żywioł walki i nienawiści z ujmą idea­
łów, które powinny ożywiać stan nauczy­
cie lk i. (Żywe oklaski)

Ks. S t o j a l o w s k i  mówił o nauce re­
ligji; przeczył, jakoby w szkołach wiejskich 
mogli religji nauciać tylko kapłani; dalej za­
znaczył, że nauka religji odbywa się przewa­
żnie zbyt formalistycznie, gdy główny nacisk 
należy kłaść na wychowanie w duchu reli­
gijnym. Zwłaszcza, że rodzina chłopska nie 
może dać dcieciom tego ciepła i uczucia reli­
gijnego, jak to może mieć miejsce w mia­
stach, bo chłop nasz jest religijny bardziej 
pod względem form i obrzędów, jak pod 
względem treści. Dalej mówca ostro przema­
wiał przeciw tej praktyce, żeby nauczycielami 
na wsi mianować żydów, gdyż tacy nauczy­
ciele * bard/o  ź!e wpływają na religijne nau­
czanie. Z tego też względu przemawia mówca 
go-ąco "za nauczycielkami na wsi, bo jest 
o wiele bardziej spokojny o wychowanie re­
ligijne, jeżeli widzi w jakiejś wsi nauczyciel­
kę, niż nauczyciela.

Następnie uderzył mówca na sposób na­
uki szkolnej na wsi i żądał, aby była ona 
krótsza, a lepsza.

W końcu swego dość długitgo przemó­
wienia, mówca rzeki, że zapisał się do głosu 
centra i będzie zawsze tak czynił, póki nie 
zniknie siedm boleści naszego szkolnictwa 
lu d u w tg o ; siedm boleści te s ą :  1 ) zaniedba­
nie kierunku narodowego w szkole, 2) mała

wieców nauczy- 
komisja szkolna, 
powód do przy- 

przez namiętną i
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wydatność nauki, 3) postępowanie żółwim 
krokiem budowy szkół, 4) fakt, źe wśród 
nauczycielstwa nie odezwał się protest prze­
ciw hasłu: zostawmy patrjotyzm bogaczom, 
a sami dbajmy tylko o chleb, 5) nieprzyzna- 
nie równouprawnienia nauczycielkom, 6) Kwe- 
Stja analfabetyzmu, która jeszcze jest nieza- 
łatwioną, 7) okoliczność, że inspektorowie, 
pozostawiają także wiele do życzenia.

Ks. S z p o n d e r  skarżył się, że w semi- 
■arjach nauczycielskich źle przygotowują 
młodzież do stanu nauczycielskiego i nie 
wpajają w nią zamiłowania do tego zawodu. 
Pod tym względem w seminarjach żeńskich 
lepiej się dzieje, niż w męskich.

P. B o j k o  oświadczył, że słusznie ko­
misja szkolna i rada szkolna krajowa pod­
nosi, iż przerzedzają się szeregi nauczycieli. 
Mówca kładzie to na karb niedostatecznej 
ich płacy. Dalej mówca przeczy, jakoby w 
•eminarjach nauczycielskich i w gronie nau 
czycieli rzeczywiście brały tak śłusznie górę 
prądy radykalne, jak to niektórzy mówcy 
przedstawili, tylko należy tym ludziom więcej 
Serca okazać i pracę ich lepiej wynagradzać

Następnie krytykował mówca elementarz 
używany w naszych szkołach, twierdzi, że 
w Królestwie polskiem mają lepszy.

P. Bojko przytacza, że niedawno w 
Londynie badano kwestję, którym dzieciom 
najłatwiej jest nauczyć się czytać i z pomię- 
dzy pięciuset elementarzy, uznano za naj­
lepszy polski elementarz z W arszawy Pro­
myka (Prószyńskiego) Możeby próbowano 
używania tego elementarza u nas i możeby 
to zandziło  temu, że u nas tak powoli idzie 
z nauką czytania. Zresztą, za wiele jest u- 
czniów w klasach szkół naszych.

Następnie mówca zaznaczył, że młodzież 
dlatego mało się garnie do stanu duchowne­
go, ż t księża choć osiwieją w swym zawo 
dzie, często pozostają na posadzie wikarego 
z pensją 240 zł. Mówca żąda pięcioleci dla 
księży, oraz po pewnej liczbie lat służby ty­
tułu i pensji proboszcza dla wikarych.

Ks. B o b a c z e w s k i  polemizował z p. 
Tomaszewskim i wiceprezydentem rady szkol­
nej krajowej p. Płażkiem i podtrzymywał 
swoje poprzednie twierdzenia.

P. ś  t a p i ń s k i skarżył się aa złe 
funkcjonowanie rad szkolnych okręgowych. 
Obecn e właściwie usunięto od urzędowania 
rady szkolne okręgowe, a ich miejsce zajęły 
tzw. wydziały rad szkolnych okręgowych, a 
do tych wydziałów należą starosta, inspe­
ktor i delegat rady szkolnej okręgowej. Tak 
np. faktycznie nie istnieją rady szkolne okrę­
gowe w Gorlicach, Grybowie, Nowym Sączu, 
Myślenicach i Ropczycach, a urzęduje wła­
ściwie tylko inspektor sam jeden.

Następnie mówca przytaczał liczne nad­
użycia inspektora ks. Dutkiewicza w Gorli­
cach. oraz inspektorów grybowskiego, no- 
wosądeckiegz i ropczyckiego.

Pi tem p. Stapiński występował przeciw 
tendencji, jaka się w sejmie od kilku lat 
objawia, że kraj nasz potrzebuje szkół innego 
typu niż inne kraje, w szczególności szkół
0 typie: rolniczym. Nieprawdą bowiem jest, 
jakoby lud nasz żył przeważnie z rolnictw a; 
żyje on głównie z zarobku, jaki ciągnie z wy- 
chodźt /a  do Ameryki i do Niemiec. Należy 
zrezygnować z tej myśli, że uda się chłopa 
zamknąć jakoby chińskim murem w jego 
zagrodzie.

Jeżeli frekwencja w szkołach jest u nas 
mała, i o część winy tego tkwi w tern, że na 
uka w sokołach wiejskich jest zbyt sztywna
1 urzędowa, a nadto coraz częściej słyszy się 
o używaniu chłosty w szkole, co również 
dzieci ze szkoły wypędza.

Następnie krytykował mówca czytanki 
Szkolne i podręczniki, oraz kilka spraw  dro­
bniejszych.

Na tern dyskusję zamknięto. Koniec po­
siedzenia o godz. 12 m. 30

Następne we środę o godz. 10 rano.
Kronika sejm owa.

Na dziś zwołano komisje: wodną (4), po­
datkową (1!), szkolną (11), prżemysłową (9), 
solną (5', drogową (12), dla reform agrarnych 
(10), g sąodarstwa krej. (11), budżetową (4).

K R O N I K A .
Dj łs-jusT iwowisM,
W o r e k ,  ?5 października.
Teatr miejski: „Lilith", bajka. Początek

O godzinie 7 wieczorem
W sali sejmowej: Posiedzenie sejmu kra­

jowego. Początek o godzinie 10 przedpołudniem.
Poświęcenie nowego gmachu internatu im. 

Piramowicza dla uczniów semin. naucz, męsk., 
przy ul. Leona Sapiehy 1. 83. Początek o go­
dzinie 11 przedpołudniem.

W internacie m. Piramowicza t Uroczysty 
wieczór. Początek o godzinie 5 popołudniu.

Na placu powystawowyni: „Panorama ra­
cławicka*. Od godziny 9 rano aż do zmierzchu.

Ks lend&rz:. Wtorek (25): Jana Kantego. 
— Sarnomysła. — (12): Prowa m. WschćO 
Słońca o godzinie 6 minnt 40, zachód o go­
dzinie 4 minut 46.

S 1 -i n p o.w i e t r i  k : Godzina 6 rano :
CleploU: -+ 2 JR. Pogoda.

W i e d e ń .  (Tel. wł.). Wiedeńska stacja me­
teorologiczna zapowiada na dziś, wtorek, w Ga­
licji wschodniej i na Bukowinie: Pogoda 
piękna, słabe wiatry lokalne, bardzo chłodno; 
w Galicji zachodniej: pochmurno, słabe wiatry 
lokalne, łagodnie, mgła poranna.

W iadomości osobiste.
Dr. Andrzej C h r a m i e c ,  właściciel za­

kładu leczniczego w Zakopanem, bawi we 
Lwowie.

Sędziwy poeta Karol B r z o z o w s k i ,  za- 
chorowił ciężko na zapalenie opłucnej.

Przeniesienie. Dyrekcja poczt i telegra­
fów przeniosła asystenta pocztowego Jana 
Kwiecińskiego, ze Szczakowej do Krakowa.

Kierownictwo Koła polskiego — jak 
pewiadają na krużgankach sejmowych — ma 
spocząć w dłoniach dotychczasowego zastępcy 
przewodniczącego hr. Wojciecha D z i e d u s z y -  
c k i e g o .  O wiceprezydenturę Koła toczyć się 
będzie walka pomiędzy p. Dawidem A b r a h a -  
n o w l c z e m  a Michałem B o b r  y ń s k i m .

Marszalek krajowy hr. Badeni nie bę­

dzie przemawiał na odsłonięciu pomnika Mi­
ckiewicza.

P rz y k ra  om yłka. W popołudniowym nu­
merze wczorajszym na drugiej kolumnie zostały 
opuszczone dwa pierwsze wiersze, skutkiem 
czego sens został wypaczony. Wiersze te po ­
winny brzmieć: ,,w którym to czasie prezesem 
Koła był J. E. Filip Zaleski; dopiero w gaui- 
necie hr. Badeniego zastąpił go (tj. śp. Jawor­
skiego) ś. p. Rittner, a Apolinary Jaworski objął 
znów rządy w KoIe“.

Skutkiem opuszczenia litery ś. p. dostały 
się w niestosowne miejsce, przy nazwisku je­
dnego z czcigodnych posłów, którego za to 
najmocniej przepraszamy, wyrażając nadzieję, 
że w myśl przysłowia „ s e t k a  l a t “ go czeka.

Fałszywa informacja. Jedno z pism wy­
mienia w rzędzie kandydatów na prezesa Koła 
polskiego Kazimierza hr. B a d e  n i e g o .  Jak­
kolwiek nie ulega wątpliwości, że byłaby to 
kandydatura bardzo poważna, która w kraju 
przyjętą by została nadzwyczaj sympatycznie — 
to jednak możemy zapewnić, że o niej nie ma 
niestety mowy z powodu, że hr. Kazimierz 
Badeni trwa w swem postanowieniu nie brania 
udziału w publicznem życiu.

— Konferencja dra Karola Bertoniego, 
konsula austrjackiego z Parany w sprawie sto ­
sunków handlowych i ekonomicznych wychodź 
ców galicyjskich w Paranie, zapowiedziana na 
wczoraj w gmachu sejmowym, została z powo 
du śmierci śp. Apolinarego Jaworskiego odro­
czona na dziś (wtorek) o godz. 8 wieczorem.

=» Obiad u prezydenta miasta. Odwo 
łany z powodu żałoby obiad poselski u prezy­
denta Małachowskiego, odbędzie się w nie­
dzielę popołudniu. Oprócz posłów, otrzymało 
zaproszenia także ^rono osób, przybywających 
z po za granic kraju.

=■ Zaległości Rady miejskiej. Na dwóch 
bezpośrednio po sobie następujących ostatnich 
posiedzeniach rady m. Lwowa z poważnych 
stron podniesiono, że rada ma bardzo wiele 
spraw do załatwień a, a z braku czasu całemi 
miesiącami i latami ich nie załatwia. Zarówno 
więc poprzedniego czwartku wiceprezydent Mi­
chalski, jak ostatniego dyrektor Chołodecki po­
dawał sposoby ukrócenia tego bardzo niepożą­
danego stanu. Niezawodnie że pewna powścią­
gliwość w stawianiu niekoniecznie nagłych 
„wniosków", oraz nałogowem wprost u pew­
nych członków rady zgłoszaniu interpelacyjj u- 
możliwiłaby nieco wydatniejszą pracę w obrę 
bie porządku dziennego. Może też wiadomość
0 sumie spraw zalegających, skłaniałaby ra­
dnych do dłuższej obecności na posiedzeniach, 
które ściśle biorąc, trwają zaledwie półtorej a 
najwyżej dwie godziny tygodniowo. Lecz są to 
tylko środki o d o m n i e m a n e j  skuteczności.

Naszem zdaniem rada powinna poprostu 
stanąć we własnej i obywateli obronie i 2 asad 
niczo uchwaloną zmianę regulaminu swych 
czynności nareszcie przeprowadzić. Projekt re 
gulaminu, w części uchwalony, cofnięty został 
do magistratu, jeszcze przed dwoma laty 1 od 
tego czasu nikt się oń nie zatroszczył, nikt o 
niego nie upomniał. A regulamin nowy ma zdjąć 
z bark pełnej rady sprawy nominacyjne, rekur 
sowe 1 liczne Inne. Możeby więc obecna rada 
wzięła sobie za punkt ambicji jeszcze przed 
wyborami ten regulamin uchwalić. Doświadczę 
nie też uczy, że prowadzenie stenograficznego 
protokołu rady bardzo korzystnie oddziaływa na 
treściwość i przedmiotowość dyskusji. Należa 
łoby więc i w tym kierunku w interesie szyb­
szego tempa prac rady uczynić wreszcie krok 
stanowczy.

Z aduszk i. Dyrekcja policji ogłasza, że w 
dniach 1 i 2 listopada br. będzie ulica Pie­
karska od godziny 3 po południu dla przeja 
zdu powozów — z wyjątkiem konduktów po­
grzebowych — zamkniętą. Do cmentarza Ły­
czakowskiego dozwolonym jest dojazd jedynie 
ulicą Kochanowskiego, a odjazd ulicą Łycza 
kowską. Dla uniknięcia ścisku otworzono dru 
gie wejście na cmentarz z ulicy św. Piotra i 
Pawła, naprzeciw realności kamieniarza p 
Schimsera.

Dobry klient. Do sklepu zegarmistrzow­
skiego Sebastiana Wędrychowskiego przy ulicy 
Karola Ludwika 1. 25 przyszedł wczoraj jakiś 
żydek i zapytał, czy tu przyjmuje się zegary do 
naprawy. Zdziwiony pytaniem zegarmistrz, od­
powiedział, że przyjmuje się, poczem żydek od 
szedł. Dopiero po jego odejściu spostrzegł p. 
Wędrychowski, że gość ów skradł mu z lady 
zegarek złoty wartości 160 koron.

Przejechania. Na rogu ulicy Kochanow 
skiego i Kampiana przejechał wczoraj piekarz 
Mojżesz Nadel ucznia II klasy normalnej Kazi 
mierzą Jaworowskiego i zranił go w twarz i nogi.

Jan Pasternak, stangret ks. Lubomirskiego, 
rzekomo przejechał na ulicy Krakowskiej Ro- 
zalję Matkowską, zarobnicę. Wobec tego, że 
Matkowska skarżyła się na ból w boku. ode­
słała ją policja na stację ratunkową, która u 
przejechanej skonstatowała nadużycie alkoholu.

Kalendarz „Śmigusa" na r. 1905, ozdo­
biony prześlicznemi ilustracjami, odznaczający 
się bogatą częścią literacką, oraz wyczerpują­
cym i dokładnym działem informacyjnym, mogą 
nabywać prenumeratorowie Dziennika polskiego 
po  w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  70 hal. 
(35 ct.) wraz z przesyłką pocztową; k 1 e s z o n 
ko  w y zaś kalendarzyk „Śmigusa" po 20 hal. 
(10 ct.) z pocztową przesyłką 24 hal. (12 ct.).

Lwów. Rendez-vous przejezdnych. Bez 
przerwy gorąca kuchnia, znakomity bufet, piwo 
pilzneńskie i bawarskie, delikatesy, magazyn wir
1 herbat. Mu s i a ł o wł c z  i Jani k,  naprzeciw 
hotelu Jrnperjal.

• Colosseum. Obecny program na nowo otwar- 
te3o Colosseum w pasażu Hermanów, składający się 
z pierwszorzędnych sił artystycznych, cieszy się nie- 
bywałem powodzeniem, na co też w zupełności za­
sługuje.

Pocieszającą też nowością można nazwać za- 
prowadzente jednoaktówek polskich granych przez 
warszawskich rutynowanych artystów. To też grana 
jednoaktówka „Dama w czarnym szalu* W. Ra­
packiego (syna) bywa codziennie przez publiczność 
oklaskiwaną.

Składki na celc użyteczności publicznej lub 
narodow ej.

D la  s t a r u s z k i  83-letniej, złożył w dalszym 
ciągu : p. M. P. 2 kor,,

Z m arli:
W Szczercu zmarł Ludwik Michał P i ą t k o w s k i ,

b. właściciel dóbr w W. Ks. Poznańskiem 1 weteran 
z r. 1863/4, w 63 r. życia.

W Łukawcu na Bukowinie zmarł Antoni K 1 > I e- 
1 •  w s ki, emer. leśniczy, weteran s roku 1833, w 64 r. 
życia.

W Krakowie zmarła Julja z Samborskich N o­
w a k o w s k a ,  wdowa po inżynierze, w 61 roku 
życia.

W Swlrzu zmarł kz. Kasper K i e ł b i ó s k i, pro­
boszcz miejscowy, w 48 r. życia.

NOTATKI 
(Jteradde i artystyczne.
Repertoar teatru  miejskiego we Lwo­

wie. D zś w e w t o r e k ,  „Lilith", bajka w 3 
aktach Jul. Germana. Nowa wystawa.

Jutro w ś r o d ę ,  (wznowienie) „Gejsza", 
operetka w 3 aktach Sidney Jonesa. Rolę 
„Mimozy* odegra po raz pierwszy pani Łopa­
tyńska.

Z Fllharmonjf lwowskiej. Uczestnicy 
zjazdu na uroczystość Mickiewiczowską rozko­
szować się będą koncertem Gemmy Bellincioni, 
który się odbędzie w sobotę, 29 bm. ze współ­
udziałem orkiestry wojskowej pod kierunkiem 
kapelmistrza p. Konopaska. Znakomitej artystce 
akompanjować będzie prof F. Neuhauser.

Wojna Japonji z Rosją.
(Telegramy „Dziennika Polskiego").

Z placu boju.
P etersbu rg. (Urzędownie). Generał 

porucznik Sacharow telegrafuje do sztabu ge­
neralnego pod datą 23 b. m : W n o c y ,  n a  
23 b. m., p r z y s z ł o  k i l k a k r o t n i e  d o  
s t a r ć  k o ł o  p a g ó r k a  P u t i ł o w a .  Japoń­
czycy zaatakowali naszych żołnierzy, sypiących 
fortyf kacie. Rekonesans naszych strzelców o- 
chotniczyeh, wysłany w okolice Szakhepu zaa- 
takow ł nieprzyjaciela pod Kudżadza. Kilku 
strzelców naszych przyniosło do obozu kilka 
japońskich karabinów z amunicją.

Artylerja japońska ostrzeliwała nasze po­
zycje na centrum.

Dnia 24 b. m. nie było żadnych wiado­
mości o zajściach na terenie wojny.

Zwłoki poległych Japończyków koło pa­
górka Putiłowa pochowano z honorami woj 
skowymi. O g ó l n a  l i c z b a  p o l e g ł y c h  J a ­
p o ń c z y k ó w  w y n o s i  d o t y c h c z a s  1500 
wielu jednakże pozostało na polu.

Tokio. Marszałek Oyama donosi, że o- 
gólna l i c z b a  p o l e g ł y c h  R o s j a n  nad 
Hunho w y n o s i  13.330.

Londyn. Korespondent Biura Reutera 
z głównej kwatery gen. Oku donosi: Japończy 
cy zabrali 9 zostawionych przez Rosjan dział. 
Obie armje nieprzyjacielskie zachowują s'ę wy­
czekująco. W niektórych miejscach odbyły się 
nieznaczne utarczki przednich straży. O c z e ­
k u j ą  w i e l k i e j  w a l k i  na  p o ł u d n  i e od  
r z e k i  Hun ,  g d z i e  b u d u j ą  s i l n e  f o r t y ­
f i k a c j e .  J a p o ń c z y c y  o t r z y m u j ą  z n a ­
c z n e  p o s i ł k i .

Tokio. Oyama donosi, źe, jak stwierdzo­
no, w ostatniej walce w z i ę t o  do  n i e w o l i  
709 R o s j a n .  Z 13330 poległych Rosjan przy 
pada na prawe skrzydło 5.200, na lewe 5.600, 
na centrum 2.530.

Z Portu Artura
Londyn. („Biuro Reutera"). Z Czifu do­

noszą, że 23 bm. Japończycy zaatakowali forty 
Erlunszan i po czterogodzinnej walce z d o b y l i  
k i l k a  r o s y j s k i c h  f o r t y f i k a c y j  i s z a ń ­
ców . Oczekują ogólnego ataku.

Łodzie podwodne dla Rosji.
Londyn. („Biuro Reutera"). Z Nowego 

Jorku donoszą, żż według dzienników amery­
kańskich, okręt „Belgrawia" odpłynął do Eu­
ropy, wioząc na pokładzie dwie podwodne ło 
dzie torpedowe, zakupione przez Rosję. Łodzie 
te przeznaczone są rzekomo dla Władywostoku.

Flota bałtycka.
Londyn. Z Southampton donoszą, że 

o 5 mil na północny zachód od Brighton, wi­
dziano 4 okręty wojenne rosyjskie, jak nabie­
rały węgiel z dwóch transportowców.

Portomouth. Przybyły tu parowiec 
przywiózł wiadomość, że 4 rosyjskie pancerniki 
z 4 torpedowcami, piynęły w kierunku Cher- 
bourgi. Jeden pancernik zdawał się być nie­
zdolnym do jazdy.

Ledyn. Associated Press donosi że koło 
wyspy Uhite flota rosyjska zatrzymała wczoraj 
po poiudniu jeden angielski parowiec.

Londyn (Tel. wł.) Krąży tu pogłoska, 
że jeden z krążowników rosyjskich odniósł na 
morzu Półiocnem poważne uszkodzenie.

Cherbourg (Agencja Hawasa.) Załoga 
rosyjskich okrętów wojennych z wyjątkiem je­
dnego wagmistrza nie wysiadła na ląd. Torpe 
dowce rosyjskie są zaopatrzone w aparaty do 
telegrafowania bez drutu. Admiralicja ubiegłej 
nocy nakazała zdwojoną czujność z obawy 
przed okrętami japońskimi.

Japończycy w zatoce Possieta.
Berlin. (Tel. wł.) Berlin er Tageblatt do­

nosi z Petersburga, iż przed zatoką Possieta 
pojawiło się kilka torpedowców japońskich. 
Przypuszczają, że Japończycy chcą tam wylą­
dować.

Szangaj. Przybyły tu wczoraj statek 
,Canton“, przełamał blottadę Władywostoku.

Napad floty bałtyckiej na ry­
baków angielskich.

(Telegramy ,  Dziennika Polskiego").
P aryż. (Tel. w ł)  Niektóre dzienniki 

donoszą, że do Londynu wyjedzie z Peters­
burga jeden z wielkich książąt, aby przepro­
sić króla za ten napad okrętów rosyjskich na 
flotę rybacką. Sądzą także, że komendant es­
kadry admirał Rożdestwenskij zostanie od ­
wołany.

W każdym razie czekać będą na niego 
w Vigo, dokąd eskadra bałtycka niebawem 
zawinie, instrukcje z Petersburga co do dal­
szego zachowania się. Dzienniki są przeko­
nane, że zajście to znów znacznie opóźni 
przybycie floty bałtyckiej na wody Azji 
wschodniej.

Londyn. Rząd, otrzymawszy wiadomość 
o napadzie floty rosyjskiej, zwołał natychmiast 
konferencję, w której prócz reprezentanta u- 
rzędu spraw  zagranicznych, wzięli udział tak­
że reprezentanci admiralicji i ministerstwa 
spraw wewnętrznych. Uchwalono przesłuchać 
świadków naocznych.

Londyn. Urząd zagraniczny porozumiał 
się z reprezentantami związków rybackich w 
Hull i Grimsby i otrzymał dokładne spraw o­
zdanie o przebiegu napadu rosyjskich okrę­
tów na flotę rybacką.

O p i e r a j ą c  s i ę  na t y c h  s p r a w o z d a ­
n i a c h  w y s t o s o w a ł  r z ą d  a n g i e l s k i  n a ­
g l ą c e  p r z e d s t a w i e n i a  z u wa g ą ,  że w e ­
d ł u g  z d a n i a  r z ą d u  a n g i e l s k i e g o ,  s y t u ­
a c j a  n i e  d o p u s z c z a  ż a d n e j  z w ł o k i .

Londyn. Tutejszy ambasador rosyjski 
powrócił wczoraj z urlopu. Na dworcu kolejo 
wym zebrał się wielki tłum młodzieży, która 
przyjęła ambasadora dług 'trwałem gwizdaniem. 
Jeden z młodzieńców usiłował wytłuc laską 
szyby w wagonie ambasadora.

Londyn Lord maj >r z Hull otrzymał od 
króla Edwarda w gorących słowach ułożoną 
kondolencję z powodu „bezprawnego aktu wo­
bec flotylli rybackiej na rn n u  Północnem.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne

Ustąpienie nam iestnika Dalmacji.
Zadai*. (Tel. wł) Dzienniki donoszą, że 

namiestnik Dalmacji br. Handel wkrótce zosta 
nie odw łany, a w miejsce jego mianowany 
będzie znów gubernator wojskowy. Jako takie 
go wymieniają gen. Czihulkę

Kronika z ostatniej chwilś.
Hojny zap is . Kr a k ó w.  (Tel. pry w ) No­

wa Reforma donosi, że zmarły tu były urzędnik 
kolei węgierskiej Erazm Kokosiński zapisał Tow. 
Szkoły Ludowej 6 0 0 koron, Tow. bratniej 
pomocy Uniwersyt. Jagiellońskiego na zakupno 
książek z zakresu polityki realnej 2.000 koron, 
dale; poczynił zapisy dla rodziny, a resztę po 
zrealizowaniu majątku, przekazał Macierzy Szkol 
nej we Lwowie

Z „W iener Ztg.“ W i e d e ń .  (Tel.) Wiener 
Ztg. ogłasza: Cesarz nadał sekretarzowi i człon 
kowi dyrekcji Towarzystwa sztuk pięknych w 
Krakowie Sewerynowi Buehmowi krzyż kawa­
lerski orderu Franciszka Józefa. — Cesarz za­
mianował prof. III gimn. w Krakowie Broni­
sława Gustawicza dyrektorem szkoły realnej w 
Żywcu.

Wiener Ztg. ogłasza rozporządzenie mini­
sterstwa handlu 1 spraw wewnętrznych w spra­
wie uregulowania handlu spirytualiami w zam­
kniętych naczyniach dla Galicji.

Dział ekonomiczny.
Wiedeń 24 października.

(fr .) W walorach kolejowych wytwarza 
się bardzo ożywiony ruch na giełdzie. Zwła 
szcza w akcjach Staatsbahnu robiono dłiś 
bardzo znaczne transakcje spekulacyjne, a kurs 
ich podniósł się prawie o 6 koron. Powodem 
tego ruchu jest ta okoliczność, że w sferach 
giełdowych utrwala Się przekonanie, iż rada 
państwa będzie mogła pracować w najbliższej 
sesji, a na podstawie tej wysnuto konkluzję, 
że przedewszystkiem zabierze się ona do dal­
szego upaństwowienia kolei prywatnych. Ba­
wił tu przez jeden dzień ambasador austrja- 
cki w Berlinie p. SzOgyeny i wziął udział w 
obradującej właśnie konferencji handlowo- 
celnej. Podobno przywiózł on z Berlina po­
ufne przyrzeczenie k3ncleiza hr. Bulowa, iż 
co do niektórych ważnych żądań Austrji w 
sprawie odnowienia traktatu handlowego 
z Niemcami rząd niemiecki ustąpi. Z Berlina 
donoszą, że gotówka w eskoncie prywatnym 
cokolwiek potaniała na targu tamtejszym.

— Wiedeń 24 paidziern. Zamknięcie giełdy 
o godz. 2 min. 30. Akcje austr. Zakładu kredyt. 
669 —, Akcje węg. Zakł. kred. 782 25, Akcje 
Anglobanku 282* —, Akcje Union banku 544‘25, 
Akcje Laenderbanku 453 50, Akcje Bankvereinu 
5~>0*—, Akcje Bodencreait 965*—, Akcje galie. 
Banku hipotecznego 548'—, Akcje kolei państw. 
65ir50, Akcje kolei połudn. 85-25, Kolei Elbethal 
418 50, Akcje kolei Północnej 5570, Akcje kolei 
Czemiowlecklej 579' , Akcje Alpiny 484 50 
Akcje Rima Muranji 529—, Akcje praskiego To­
warzystwa żelaznego 2423, Akcje fabryki broni 
527'—, Akcje tureckie tytoniowe 340 5u, Akcje 
galic.-karpac, towarz. naftowego 1102, Oblig 
węg. indemn. 97'75, Renta majowa 99 90, Austi 
renta koron. 99 90, Węgierska renta kor. 97 95, 
56 1. listy Towarz. kred. ziemsk. 99*42. 4 proc. listy 
Banku hipot. 99‘—, 4 i pół proc. listy Banku 
hipot. 10170, 5 proc. listy Banku hipot. 112 —, 
4 proc. listy Banku krajowego 99* 0, 4 i pól 
proc. listy Banku kraj. 101 "9 , 5% obligacj 
kom. Banku krajów. 103*35, 4 proc. Galie, oblig 
propin. 99 80, 4 proc. Gal. poż. kraj. z r. 189? 
99'50, 4 proc pożyczka m. Lwowa 97*50, Losy 
tureckie 13 50, Marki 117 62, Ruble 253-25.

— Wiedeń 24 października. Kursa gieidy 
wiedeńskiej.

a) Losy procentowe: Austr. zakł. kr. z oblig 
p. z r. 1880 3 proc. 309 —, Austi. zakł. kred. z ob. 
p. z r. 1889 3 proc. 299 —, Tow. żeglugi na Du­
naju 100 zł. m. k. 4 proc 277*—, Węg. Banku 
hip. po 100 zł. 4 proc. — , Poży czka serbska 
rem. po 100 r. 4 proc. 94 —; b) bezprocentowe: 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 20‘70, Zakł. kred. 
dla h. 1 p. po 100 zł. 479 —, Clary 40 zł. m. k. 
156'—, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 78’—, Losy 
m. Krakowa 20 zł. 84'—, Pożyczka m. Lubiany 
41 zł. 67*- , Ofen 40 zł. 1 6 2 '- ,  Palffy 40 zł, 
m. k. 163 50, Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. 
5 4 —, Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 28-80, Losy 
fund. arc. Rudolfa 10 zł. 65’—, Salma 40 zł. m, 
kor.. 223-—, Pożyczkc salcburska 30 z l 77-—. 
Tureckie oblig. prem. kolej, po 400 fr. 13 / 35, 
Losy komunalne m. Wiednia z r. 1874 527-—.

— Berlin 24 października Przy zaniknięciu 
wczorajszej giełdy: Kredyty 210 25, Staatsbahuy 
139 40, Diskont Comandit 191*40. Berlińskie 
Towarz. handl. 161*—, Laura 252 50, Bochum 
215*—, Kolej połud. wschodnio-pruska —*—, 
Ruble 2 a gotówkę 216-10, Kolej warsz.-wied. 
—• , Kolej morza Śródziemnego 9 1 —, Kolej 
Meridionalna 145*—, Losy tureckie 127*75, Ren 
ta włoska — , „Harpene?" kopalnie węgla 
217*—, Kolej Marienburg-Mlawka —*—, Konso- 
lidation Lombardy 17*40, Kolej Henry
108 90, Niemiecki bank narodowy 128 75, Ka­
nada Profered 135*90, Akcje żeglugi hambur- 
skiej 122’— ; Warszawa krótkie (Kurz War- 
achau) — ; Hula „Donnersmark" 266*75.

— r a c y l  24 października. 4 procentowa
rent*. 98 07, mąka 30 95

— Berlin 24 października. Austrjackic 
banknoty 85*—, spirytus — —.

— Frankfurt 24 października. Austijackle 
kredyty 210 10, Kolej państw. —*—. Diakonto 
191’40 Laura —*—.

Przyjechali Lwowa*
dni* 24 października 1904 roku.

HOTEL GEORGEA Pokoje od 3 kot. Hr. K. 
Czosnowski z Podola ros. Hr. M. Czosnowska i P. 
hr. Czosnowska z P. dola ros. T. Tarasiewicz z War­
szawy. C. Świeżawski z Królestwa Pol W. Świe- 
żawski z Hołubią St Cieński z Olejowa St Skibnie- 
wski z Oleska W. Skałkowski z Źydaczowa. K Mi- 
kucki z Krakowa. G. Mac-Qarvey z Wiednia. A. 
Weiss z Boelr i. W. Okhotników z Petersburga A. 
Goldhamer z Sanoka. Hr. Z. Zamoyski z Wysocka. 
W. Długosz z Borysławia T. Śmiałowski z Hordynia. 
R PrSger z Pragi J Jodko z Rosji. B Kieszkowski 
z Sambora.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która te i nie 

bierze na siebie żadnej zanle odpowiedzialności.

Zakład dentystyczny

pr. Karola jaęeU w stU go
ul. KI. Tańskiej I. 3 obok hotelu Georgea, godziny 

ord. od 9—1 i od 3—5 pop .4 1026

I
Jego Ces. i Król. Apost. Mości rzeczy­
wisty tajny radca, prezes Koła polskiego 
w Wiedniu, poseł na S jm kraj. i do 
Rddy państwa, b. c. k. minister kawaler 
wielkiej wstęgi orderu ces. Leopolda i 
orderu żelaznej korony 1. kl., honorowy 
obywatel stoi. m. Lwowa, oraz miast 
Brodów i Drohobycza, właść dóbr ecL 
zmarł 24 października 1904 we Lwowie.

Przeniesienie zwłok złożonych w kryp­
cie klasztornej do kościoła 0 0 .  Bernar­
dynów odbędzie się we Lwowie we 
czwartek dnia 27 października b. r. o 
godzinie 10 rano, po odprawionem N a­
bożeństwie zwłoki odprowadzone zostaną 
na cmentarz Łyczakowski.

Na ten obrzęd pogrzebowy, który na 
podstawie uchwały Sejmu krajowego od­
będzie się na koszt kraju, Wydział kra­
jowy Król. Galicji i Lodomerji wraz 
z Wielkiem Ks. Krakowskiem zaprasza 
kolegów i przyjaciół zmarłego, oraz po­
bożną publiczność.

Lwów, dnia 24 października 1904.

„Concordia" A. Kurkowski.

t
Z Kulczyńskich

Jfcefa Stanisława G?bancrowa
zmarła dnia 21 października 1904 r., przeżywszy 

lat 43.
Eksportacja zwłok odbędzie się we wtorek 

dnia 25 października b r o godzinie 3-ciej 
po pc łudniu z domu przedpogrzebowego przy 
ulicy Kochanowskiego 1. 64, na cmentarz Ły­
czakowski, na którą w smutku pogrążona córka 
krewnych, przyjaciół i znajomych zaprasza. 

Lwów, dnia 24 października 1904.
„Concordia* A. Knrkowsld.

Roman Obrzut
c. k. nadstrażnik skarbowy

zmarł po długich a ciężkich cierpieniach, zao­
patrzony św. Sakramentami, dnia 23 października 

i  1904 roku, przeżywszy lat 27.
H  Eksportacja zwłok odbędzie się we wtorek 

dnia 25-go października o godzinie 3-ciej po 
południu z An tomii na cmentarz Łyczakowski.

Lwów, dnia 24 października 1904.
„Concordia*. A. Kurkowskł.

HR?..
I
I

s / m

t
Z Nowotnych

Sydonia Seredyńska
właścicielka dóbr ziemskich

po długich a ciężkich cierpieniach, zaopatrzona 
św. Sakramentami, zmarła dnia 24 października 

b. r., przeżvwszy lat 62.
W smutku pozostała rodzina zaprasza kre­

wnych. przyjaciół i znajomych na obrzęd po 
grzebowy, który odbędzie się we środę dnia 
26 go października b. r. o godzinie 11-tej rano 
z domu żałoby przy ul. Akademickiej 1. 25 na 
cmentarz Łyczakowski.

„Concordia" A. Kurkowskł.

Katarzyna Nakoneczna
usnęła w Bogu po długiej a ciężkiej słabości, 
opatrzona św. Sakramentami, dnia 24 paździer­
nika 1904 r., o godzinie 6 po południu w 72 

roku życia.
Eksportacja zwłok odbędzie się we środę 

dnia 26 października b. r. o godzinie 3 po po­
łudniu z domu żałoby przy ulicy Zyblikiewicza 
1. 34 na cmentarz Łyczakowski, na którą w smu­
tku pogrąż' na córka zaprasza krewnych i przy­
jaciół do oddania zmarłej ostatniej przysługi. 

Lwów, dnia 24 października 1904.
„Concordia". A. Kurkowski.



4 DZIENNIK POLSKI z dniu zb października 1904 r.

jtaniei Wina ludwika StadtmHIlera we £wowie, przy al. Krakowskie) 1 9 sprzedaje W i n o  n i ! a m p a ń « b l * >
Józefa Tfirley et Cie. w Budapeszcie „Talisman- 
sec* po bardzo przystępnych cenach. 18

K a h I s It francuzki, kuracyjny cała 
r\ VU101} fiaszka zł. 3’50, pół flaszki 
180, ćwierć 1 złr., znana z dobroci

„Leonardówka* cała flaszka 
1 złr pół flaszki 50 .cnt.

znak o- bremski i krajowy
mity poleca 819o

znany z taniości handel

C eo n a rla  Soleckiego
we Lwowie

ulica Batorego 2.
Wysyłka na prowincję począwszy od 

dwóch flaszek odwrotną pocztą.

Wykonuje najtaniej!!
Wszelkie roboty rytownicze, pieczę- 
tarstwo i cyzele stwo. Własny wyrób 
stampilij kauczukowych i metalowych, 
g' awury na metalu i drogich kamieniach. 
Monogramy, herby i guziki do uprzężv 
I liberji. Szyldy rytowane i lane, ta­
blice z blachy prasowane dla straży 
l asekuracyjnych towarzystw Marki 
pieczątkowe, znaki do wypalania z że­
laza i blaszki szpunt; we Skład dru­
karń kauczukowych „Perftkt" i różnych 
8194 farb do stampilij.

Art. Zakład ł j lo w iiu y  

A. Z I G M A N N A
we Lwowie 8134

14 ulica Sykstuska 14

■MMNHIMMMMMMKtoaKMsAM
Art. zaHtsd rytowniczy

Mak a Glasermana
Lwów, Sykstuska 17 

wykonuje gustownie i po naju- 
miarkowańszych cenach stampi
He kauczukowe, pieczęcie metalo 
we, marki pieczątkowe, oraz tablice 

i napisy metalowe 
Skład drukarń kauczukowych i f?rb 

do stampilij. 1077

Kiedfwtednia p. Tnrynku
poszukuje zaraz 1074 

pomocnika gospodarczego i 
ekonoma

ze szkołami gospodarczemi, kawale­
rów. Utrzymanie roczne dla pomocnika 
trzysta koron i wikt, dia ekonoma 
czterysta ośmdziesiąt i wikt Nieu- 
względnion pozostaną bez odpowiedzi.

Znakomite a tamę, szlachetne

Jabłka i Gruszki
krajowe i w wielkim wyborze 

również
Jabłka i Ma r o n y  tyrolskie

poleca handel

St. M a r k i e w i c z a
w Rynku 1. 42. 1075

Autotypie 1078

Cynkogra ie
wykonuje najtaniej i najlepiej

Edm und BtodKcwsKI
Lwów, pl. Halicki 14.

Zarząd dtfbr w ła ja
poczta Brzeżany 

a kilka sztuk młodych, tegorocznych

Ł a b ę d z i  s
do sprzedania.

Nadleśniczy 1065

zech, z ukończoną szkołą lasową 
z 2 egzam. lat 32 z 15 letnią prak- 
ką zawodową w Galicji i w Czechach, 
takomity myśliwy, zdolny rysownk 
korespo? dent, egzaminowany rach- 
istrz, postukuje odpowiedniej posady.

„Informator" Kraków.

Wrait dc J(oix“
do

farbowania siwych włosów
wynalazku fabrykanta perfum 

Jul.  Józefowicza.
Jest to najlepsza roślinna farba, 
którą można w przeciągu 10 
minut ufarbować posiwiałe wło­
sy na kolor czarny, brunatny, 
szatyn i blond. — Fla ony po 
3 koron i próbne flakoniki po 

1 kor. 20 hal.
Do nabycia we Lwowie w han­
dlu p. A. Beacocka skład farb, 
w składzie aptecz. p. Piotra Mi- 
kolascha i Syna, oraz u p. Igna­
cego Jahla, fryzjera. — Główna 

przesyłka 1023
J. Józefowicz

W arszawa, Nowosenatorska 2.

Wyljaz listów zastawnych
galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego

wylosowanych w dniu 14 Października 1904 ro k u :
4% -wych 56-letnich przy 36-tem losowaniu w  ogólnej sumie 493.600 koron.

4°n 56-letnie
Ser. I.

Wal. kor. 
k  20.000 k.

65
682

1293
2054
2203
2964
3797

Ser. II. Ser. III. Ser. IV. Ser. V.

Wal. kor. Wal. kor, Wal. kor. Wal. kor. Wal. austr. Wal. austr. Wal. kor.
a 10.000 k. a 2.000 k. a 2.000 k. k 2.000 k. a 500 fl. a 100 fl. k  200 kr.

1490 1519 18728 45217 264 723 17928
1708 1668 19623 45613 19408
2370 1993 19883 45872 Wal. kor. Wal. kor. 19870
2525 2292 20230 46784 k  1.000 kr. k  200 kr. 19881
2562 2982 21704 47097 21096
2793 3037 21990 807 2431 21200
3048 $182 22172 985 2743 22181
4163 3411 23907 1816 3090 22673
4886 3437 24241 2654 3156 22838
5147 3528 25256 3294 3425 23388
6521 5857 25388 4370 3536 23596
6580 6028 26080 4750 3620 23765
6602 6057 26601 5377 3716 24072
6o27 6606 28018 6092 5446 24160
8381 6697 30699 6580 5490 24227

7415 31243 717) 5766 24501
8035 32744 7597 5837 24759
8658 32915 8966 7245 25214
9254 33208 11039 7897 26058
9261 35607 11405 8685 26392
9973 37103 11838 9204 27097

10963 37364 12623 9292 28616
11043 37403 12680 9623 28816
11501 38098 13482 9800 28932
12338 38510 13733 10563 28933
12343 39001 14590 11291 29141
13213 39487 14987 11455 29370
13983 39814 15488 12140 29942

- 14218 40011 15828 12223 30441
14577 41715 15886 12692 30706
15348 42329 16275 12975 30896
15513 42504 14252 31211
16233 43751 14374 31279
16880 44463 14412 ■ 31407
16894 44697 15356 31754
17262 44728 15943 31792
17607 44804 16076 31991
17660 44942 17060 32361

34511

Dyrekcja galicyjskiego Towarzystwa kredytowego ziemskiego wzywa niniejszem posiada­
czy powyższych listów zastawnych, aby się po wypłatę kapitału od dnia 31-go giudnia 1904 po­
cząwszy, do kasy tegoż Towarzystwa we Lwowie zgłosili, ponieważ procentowanie tych listów za­
stawnych z oznaczonym dniem ustaje i gdyby kupony za dalszy czas wypłacone były, będą przy 
odbieraniu kapitału potrącone. 1069

We Lwpwie dnia 14 października 1904.
(Przedruk ele będzie płaceay).

I i 14- l i s to p a d a  najbliższe ciągnienie
1 los włoski czerwonego krzyża 

bazylika (Dombau)
serbski tytuniowy
Josziv  (dobrego serca) 
węgierski czerwon. krzyża)

1 Lir 20.000, 35.000 | 5 ,
I Kor. 30000, 20.000

^  1<W75 000 25,000 w refku
i Kor. 30.000, 20 000 ^ L J i e c z n i ! ^ '  Kor. 40.000, 20.000 miesięcznie.

Polecamy powyższą grupę losów w 32ratach po k. 5-—. 
Natychmiastowe prawo gry po złożeniu 1 raty. W "  Gazeta losowań 

i czeki bezpłatnie.

Dom bankowy ROHATYN i UŁAM
Lwów, ulica Sykstuska 8. 1058

MF* Grand kawiarnia *T£1S
z największym komfortem urządzona 1047

JłowotfH! Salon Jsyodjli! ^ sce rozrywki.
Codzienie koncert muzyki wojskowej. Po teatrze ciepłe kolacje.

FAFF jb j ie p s z e  m aszyny
do szycia i haftu

dla użytku domowego jak również 
przemysłowego 870

G. M. P fa f f
właściciel fabryki maszyn do szycia

Kaiserslautern.
Rok zał. 1862. Zatrudnia 1100 rob.

Główny ski 0 mechanik ł speclalista, Lwów,
na całą Galicję J O ł w J  J W i* « I \ l j l  Hotel Żorza.

Kawiarnia Centralna!
plac Halicki 7. Wspaniale z komfortem urządzony Salon dla pań. Wszelkie 
g zety i czasopisma. 3 bilardy najnowszego systemu. Otwarta do godz. 3 w n.

Magazyn i p.acownia Futer
Feliksa l Juljatta lubelskich

w e  L w o w i e
ulica W ałowa I. 3.

Polecamy na sezon zimowy w największym wy­
borze FUTRA w skórach, jakoteż gotowe Futra 
damskie i męskie, kołnierze, boa, zarękawki, 

czapki, baranice ł kurtki myśliwskie.
SUKNA do pokrycia futer w wielkim wyborze. 
Ceny bardzo niskie. W ykonanie staranne. 
Cenniki z ilustracjami najnowszych modeli wy­

syłamy odwrotnie. 1003

ZDSOWH dla V15ZY5TKXK
ewralgle, Bole głowy, Neu­
rastenie, Hysterje 1 wszel­
kie Choroby nerwów ustę­
pują bezwłocznie po spo-

f ń S '  Pr. Croaitf
wralgicznych.

Cena 3 franki za pudełko.

Skład w Paryżu, rue La BoStie 75, 
u p. Schmiit, aptekarza. W Krakowie: 
w aptekach PP. Wiszniewskiego, Re- 
dyka i Hacudzińskiego.— We Lwowie: 

w aptekach PP. Wewiórskiego i 
Ruckera. 2038

Baaljowy kalendarzyk
przesyłamy bezpłatnie każdemu, kto 
zażąda. Przed zakupnem losów na 
spłaty, prosimy wpierw zażądać na­
szej oferty. Sprzedajemy o wiele ta­
niej, niż firmy zakrajowe i nie liczymy 
żadnych kosztów ubocznych. Kupno 

i sprzedaż efektów i monet
S c h i i t z  i  C h a j e s

dom bankowy, we Lwowie, plac Mar- 
jacki 7. 21 H

B l i i I S ! ii -

Dr. Ostaszewski-Barański

— Z nad Prawy, iH

— r-~- Sawy i 5ec:y .rnr

Hi Lwów 1903. — Nakładem
—

m drukarni M. Schmitta i Sp. ==

Główny skład w księgami 
Gubrynowlcza i Schmidta 
we Lwowie, pl. Kapitulny.

.k il!  i i  i B I .
| Lim
i Pa£
{ P r /T  V

mJaftsici comp.
•zh stępuje

i i - E x p e l I e r .

ipnici reg o  -w y śm ie n ite g o .

fąĄ
iĆfcli

noI» u ś m ie r z a ją c e g o  n a -  
c if .ra m a , k tó re  n a b y ć  m o -  
żr.a 'wc w s z y s t k ic h  a p te -  
k: *:h. trz e b a  z a w s z e  u w a -  
ztic  n a  m a rk ę  „k® tw«cęi‘

Apteka Richtera, Praga.

ColOtftatB w pasażu Hermanów.
Począwszy od 16 października 1904. W niedzielę 

święta dwa przedstawienia. Bilety wcześniej do 
nabycia w biurze Plohna ul. Karola Ludwika 9. 

Nabywca odpowiednich biletów otrzyma kupon wolnego przejazdu omnibusem 
z ulicy Hetmańskiej aż do Colosseum. 1050

Pierwszy i największy w kraju
S k ł a d  m a s z y n  d o  s z y c i a

który nie posługuje się ajentami
poleca maszyny ręczne od 25 do 50 złr., nożne od 28 do 65 złr., obrączkowe 
1 Central-Bo' bin do szycia 1 haftu i grubszych robót krawieckich od 65 do 

88 złr. na raty. Gotówką 10°/0 taniej. Gwarancja 5-cio letnia.

Kanka szycia i haftu bezpłatna.
lw ó w , Hotei ż o p ia  Józef Iwanicki

Proszę żądać cenników. mechanik i specjalista. 15 K.

to
‘>1o
75bfi

£ pod gwarancją z pa­
pieru „vergć combustlble".

Cały dochód przeznaczony na 
budowę pomnika, mającego sta­
nąć we Lwowie nad grobem 

ś. p. Chmielowskiego.

T a d e u s z  P i n i .

piotf Chmielowski
wspomnienie pośmiertne

z portretem ś. p P. Chmielowskiego. — Wyszło nakładem 
tu pomnikow 
księgarniach

komitetu pomnikowego i jest do nabycia we wszystkich 
^  po 1 koronie:

Kawiarnia
przy ulicy Trzeciego Maja 1. II we Lwowie 

Codziennie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godz. 9-tej wieczór.

Dr. Ostaszewski-Barański

— Z KRAINY =

-— STU WYSP —

Wrażenia z wycieczki po 
Dalmacji i je] wyspach.

Kar t a  ty tu ło w a  wyko­
nana przez art.- malarza

— p. M. H arasim ow icza. - =
= = Lwów 1902. — Nakładem
! = drukarni M. Schmitta i Sp.

-Łi;- Główny skład w księgarni 
H. ALTENBERGA 

we Lwowie, pl Marjacki.

1 ,
1 , 1

m p -. •

Ce|w(Mww<t Lwów, ulica Trzeciego 
Maja 1. 2, poleca tylko 

najlepsze gatunki herbaty, kakao i ko­
niaki po cenach przystępnych. KAWA 

palona ‘/, klg. kor. 2.40. 998

Ruch pociągów  kolejowych
obowiązujący z dniem 20-go iipca 19C4 roku. — (Czas środkowo - eu opejtfei).

POCIĄG
po«p j o*ob.

prryeto.  o godz 

f 12

?'30 
7 40
7 4:8 00 
$ 10 
S 70
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10-01 
J0 -to  
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I M0M* i -

e 30

» 35
4 -4.r> 
6 OS 
li 30

| 6-40

9-50

10-00
10-80 ! 

10-40

-  plot
KHL_

7 KO
3 15

Po Cwowa z :
(na dworzec główny)

Iek an , <)*«», B ukaresrtu , K onitam tyi?opola), Ż rdu w ow *  
D e la ty iu , (od 1 i 10  dy 30|4) ZulćM ezyb, N o w c* ie licv . 
BertłO inethu. C zudm a, S er e th a , H «dow i««, D croy  
W ałry i buczitwy 

K raków*. (B erlina, W rocław ia, W arjzaw y, W ied n ia . K arls­
badu Pra^i). W ieliczk i, O rłow a, N lią taa , Ja#ia  
C h abów ki, Zakopanego  

Tarnop ola . Barak w ie lk ich . G rzym ałow a

Krakowa. (B e r h a a , W r o c ła w ia . W arw arzy, W ieduia  
K arlsbadu Pragi), O rłow a, N ow eyo S ą c i*  O łw ięc iin a . 
Zakopanego p P rzam yśl, W ie liczk i, R y m a n o w a , S«  
noka, C h ytow a  

Jckae C łurtkow a K ałutza, Bela^yna prae* K ołom yj* (od 
l l j S  do 30;9 w n iedzielę  i iw ię t* ) .  K óroitnez-i (od 
1J5 da 30ty w}.), B rod iu y . P u tn y . S u e ia w y , D orny  
W atry (od 117 do 3 l |8 ) ,  S ere tu , B #rhom < th«

H aw y r « k i* j .  Sokala  
Podw ołoczyak. iOduMy i K ijow a). B rodów  
ta w o c z iie g o , (P eaełu), C h yrow a. Bory*U«tria, Mai'iwa 
S.-»mhora. Chyrowa,
S t a n i s ł a w Z y d a e z o w a ,  P o to to r .
J iw oru łrs

f r a k ó w *  (BerJitiaj W rocław ia , W araraw y, W ied n ia , K arls­
badu. P rag ij, Kopanego p r iez  K raków , W itłu r k i,  
Sti-ó ia , O rłe^ a , k lezb-Laborc* (Peazfu)

Stryja f B orysław tą  
H zeazowa, Jarosław ia , L ubaczow a  
K olouiyi Żydacńowa, Polutoj-S K6rQsn7eł6 
Lawocene^o K ałusza, C h yrow a, B o ry sła w ia , Coehawinjr 
Krakowa. (B erlina, W rocław ia , W ied nia . Karllabadu, P ra­

gi ł, NoweKu S a rze , Jasła . T an io b rceg ii, R ym an ow a, 
Iw onicza, Sanok a, C h yrow a  

ł-ckac. * S ort k ow a, K ałusza. Z a leszczyk , Koc m an ia , N ow o-  
oieliey przez Z aczk ęr W y łn ic y , S ere łlsu , S uczaw y, 
H ad ow uc

Podw ołoczysk (Odesay, K ijow a), B rodów , ^rTiymałowa, 
H usiatyn*. K opyezyn iec, K ozow y  

T u th h  (od ić*i6 do S0|9J, S k o lego  (od J |3  Co 30[9). S tr y ­
ja , Drobobycita, B orysław ia  

Jaworow a
Bełżca. S okala . L u baczow a, R sw v  rnukrej 
PodM-ołoczyfłfc. (O desey, K ijow a), B r o d o * . S rry m a io w a ,  

P o tu to f, Z aleszczyk , H u sta ty o a , Iwatiia p u steg o , S k a ­
ty , K opyezyn iec  

Krakowa, (B erlina . W rocław ia , W ied n ia , K arlsbadu, P r a ­
g i), O ówięcim u. S u ch ej, K orm yrzow a, W ieliczk i. Or­
łow a , M ielca t ia  Dc rabie*, S am b ora , C h yrow a  

Jcknn, Z yd aczow a, N o w o a id icy , S e r y th o , B erh om eth u  
Czudm a, Brodm y,

K rakowa. (B er lin a , W rocław ia , W ied n ia , K arlsbadu, Pra­
g i), Z ak opanego przez K raków  (od 2 5 |K d o  1 5 1 9 ) 
N ew ego S.ąr.tK, O rłow a (od I |7  do 151M), Jasie . Luba- 
rjtcvra, Sałioka, R y m a n o w a , Iw o n icza , C liyrow a  

ic t a u .  (B ukareszty), P otutor. Zvc!aezowa i(od 1]5 do 30(9) 
C zo rtk o w a . H u s ia ty n a . k b ru ztu ea ó ,  N ow osielicy  
D orny W atry, Suczaw y  

K rakowa, (B erlina , W ro e ła w ik , W ied n ia , W arezaw y). 
Pragi, K arlsbadu, O św ięcim a, W ieliczk i, Lubaczowa! 
T am cbrzep a, Iw on icta , R y m a n o w a , S an ok a  C hyrow a, 

Sam bora, C lły re^ a , S a n o k a , R y m a n o w a , Iw onicza  
Jcela

Podwołoczy-sk, (Ch’*esy, K ijow a), Brodów , K opyezyn iec, 
Z»lo97r.zyk, Sk-ily, Iw am a p u steg o , H u sia tyn a  

Ław ocziirgo, (P esety ), C h yrow a, K ełueza, B o ry eła w ia , Ko- 
eh a w iu y

na dworzec .Podzamcze*
T arnop ola , Borek w ie lk ich , G rźym ałow a,

Podw ołocrysk , (Od^say, K ijow a), Brodów  
P odw ołoczysk , (O desey, K ijow a), B ro d ó w ,G rzy m a ło w a , Hu- 

a iatyn a, K opyezyn iec. Czortkowa  
P o d ro ło czy sk , (U dessy , K ijowa), K op yezyn iec, Z aleszczyk . 

P otu tor, iw a n ia  p u iteg o , ^3kały, H u sia ty n a , Brudów . 
G rzym ałow a

Podw ołoczysk . (O dessy, K ijow a). B rod ów , K opyezyn iec, 
Z a l« n c sy k t P o tu to c, Iw an ia  p u steg o , S k a ły , H usia tyn a

3 15

1*03 

3 45

t  65

('3 0

6.45
4 50

6-33

e-io
9-85 

10 35 
10-45 
10-60

3-05

3*30
8 ’40
6-48
5-55

ti *>,•

6*40 
7 05 
9 00 ! 

10*05 
10*43 :

U  00

1 1 0 5
1 1 1 0

U  £vfow a i t :
( i  dworca głównego)

Krakewżi, CWtednia W rseławi^,, B er lin a . W>.rrww . P.ra 
f i ,  K arlsbadu). R ozw adow a, J a s ła , Chftbówki is k e -  
pan ego p R zsazów , Cci ow a , Now ego -Siicza 

tck iD , (7ae«, Bukaresztu , C ou slan ey), Kórfl#roeV‘ (od 
lj& do 5013), S lob . r u n g ., S e r e th e , H n  iaometL. Bro- 
d in y , S n rzaw y, D orny W str r , K ocm ania  

K rak ow i, (W iednia. W rocław ia , B er lin a , P rag i, Karh-.badtr1 
C h yrow a, Peaztu, S am n ora , S a n o k i,  MezÓ Leaorgsct, 
R y m a n o w a , Iw onicza , J a sła , S lr ó ł .  M teieii, O rłow a, 
W ieliczk i, O św ięcuna

S-09

«*43

10*58

U *ki 
11-24

lek a n . (Jnes, B u k aresztu , B ofutzw o), ?.vdau?owa, f  
KCioanir*ió. Czortkoira, N o w osie liey , B rodiuy, 
D ern a  W atry (od 1|7 do 31 i6), S»" /a w y  

P odw ołoczysk , (K ijow a, O deesy), D io d ó w , Knpyo.
H u eia ty o a , Caortkowa 

Ław ncznego, (P esztu ), D roh ob ycza, B u iy n k w ia  
Jaw orow e
K rak ow i. (W ied n ia , W rocław ia , B arli:,« , P ra g i. K 

du), Lubaczow a, S am b ora, Chy-*-*.*wa, I to z w  
N a d b rre tii, Z ak opanego (7 . Kraf*.. *v od 75,6 H. 

Krakowa. (W ied n ia , w a rsa a w r, 15ragi. \ * r i s b j •.*»), r' 
H ym un ow a, l7»onicta , Tenrcbrs<.i: 1 , M ro ł, 
S ącza . O rłowa (od 1|7 do 35|9), O w ięa im n  

Ł aw oczcego , C h yrow a. B orysław ia , K«'uaza, Cbuder 
,’>umbora, (2łiyrowa 
Tarnop ol* , P otu tor
C z e r n io n e * . D e le ty o a , Zplw aczyk, Nc.>. oeiehcy  
B ełżca . S o k * U , Lubaczow a. K awy r.
P odw ołoczysk  (Kijowa, O desey), Brodów , Kepy-- 

C zoH k ow i, H uaiatyna S k a ły , Iw a n ia  purtego
roaiowft

Iek an , (B o lu s ia n , J a n .  Bijkarrjiztu), K ałusza. Żyd. 
C zortkow a. Z aleszczyk , W y lm c y , K o ro sm sio , L 
c i* , D orny W atry, Sur.*awy, Ń nwoatebcy 

K rakowa, (W ied n ia , \VvwW\wi>., B er lin a , P ie g i,  K 
d u ), Jaeła , Chabów ki, Za<u dan ego, W ieliczk i, 
e?a. L ubaczow a, Ośwt^rim.a 

T u ch li (od 1516 do 30:9 w łączn ie), S k o le j#  (od 1 
J0[9 w łączn ie), S tryja , C h jrow a. B o iy ^ a w ia  
d orow a. K ałusza  

R zeszow a, Lahaczow *. Chyrow a  
S am b ora, C hyrow a  
Jaw orow a
K ołom yi, Zydaczow a

Krakowa (W iednia , W rocfsw la. B r:i na, ^‘ ar-rew y-  
g i, K arlsbadu, C hyrow a, fce io  i«.be.-c* 1'#*?
Sącza, O rłowa O sw ięcim a  

Law ocznego, (Pesztu), C hyrow a. B .ir y * ła * u , K atu.. 
Raw ? rusk iej, Sokala  
P odw ołoczysk , (K ijow a, Odet.ęy), lirortńw 
Przem yól# (od 1 -ft do 30!9 w łą.-rm ei, C h yrow a, N. ?. 
Iekan, C zortkow a. Zeleearzyk, L)«l#tyna, W yżr.icj 

s ie iic y , B erh o m cth u , Czudina, S ir e lu , Bro.i ay. 
W atry. S urraw y  

K rakowa, (W ied n ia , W rocław ia. W arszaw y) Chyrow.. 
iuanow a, h ro n icza , Tarnob rzega, O rłowa, Wi* 
C habów ki, Zttko|<aoejr» (od J |5 do 94j6 i od ; 
3014), Jasła

Podw ołoczysk , Brodów , K op yezyn iec, im ania  pugt«v 
tu to r , S k a ły , H u sia iy i;* , Z a leazcn *  Gr2 ym ełow ,  

Stryja
R aw y r , f L u b aciow a (katd cj ciw ijueL)

-^tutor,
Putny.

yaue;

Ą-Ssbi-
ło tra ,
ib\9). 

4noka,

j#»

/mej. 
%iy

■ row*.

Jsfc-a- 
• 4̂-
ń do 
Clło-

Pr#.
*, K

r.órw
>v w : 
łv>r!v;

R y-
lie z ii .  -;V dó

Po-

z dworca .Podzamcze*
Podw ołoczysk , (K ijow a. O desay), Brodów , K op yt, *ai*c  

H u sia ty n a , Czortkowa  
T arnop ola , Potutor
P od w ołoczysk , (K ijow e, O dessy), Brodów , K onyczyn ise, tx  

leszczyk , H naiotyna, S k a ły , iw im a  pu stego, G n y  
m atow a, Czortkowe

P odw ołoczysk , (K ijow a, O dessy), Brodów  
P o d w o ło c z y sk , B rod ów , K o p y ezy n iec , iw an ia  ' ” " * ZaJS k a ły , P otu tor, H u sia tyn a ,

porHfsąc; 
le n c a y k , G rsym alvw «

P o e l q a : ł  l o k a l n e .
k Brzischowic 6-42, 7 30 rano, U '45 przed poi., 1-47, 

3 15, 4-30 i 5'03 po polud. 7-54 1 9 12 wieczór (od 
8,5 do M/9 włącznie).

* Janowa 8-20 ram-, 1*16, 4-45 pc polud., 925 wieczór 
(od 1,5 do 39/9 włącznie), 10-10 wieczór (od 15/5 
do 31/8 włącznie w niedzielę i święta) 

ze Szczerca 9 35 wieczór (od 1/6 do 11/9 włącznie 
w niedzielę i święta) 

z Lubienia W. 11-35 wieczói (od 15/5 do U/fl włą­
cznie w niedzielę i święta)

do Brzuchowic 5 48 rano, 9 30 i 10 30 przed poiud., 
12 32,2 05, 3 35, 5 05 po polud., 7 05 i 8-04 wieczc-r 
(od8/5doi 1/9 włącz.), 11 10 w nocy (każdej nieaz.) 

do Janowa 650 rano, 9'15 przed polud. (od 1/5 do 
30 9 włącznie) 1-35 po polud. (od 15/5 do 31/8 
w nieazielę i święta), 3*18 po polud. (od 1/5 do 
30 9 włącznie) I 5 48 po polud.

do Szczerca 1 -45 po połud. (od 1/6 do 11,9 włącznie 
w niedzielę 1 święta)

do Lubienia W. 215 po połudn. (od 15/5 do 11/9 
w niedzielę 1 święta)

UWAGA: Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minut 
od czasu lwowskiego. — Zwykle bilety do jazdy 1 wszelkiego innego rodzaju bilety, illustrowane przewodniki, 
rozkłady Jazdy i, t. p ,  nabywać można przez cały dzień w biurze miejskiem c. k. kolei państwowych, pasaż 
Hausmana 1. 9,

Wydawca i odpowiadzialay za rtdakclę: Adam Kujtwski. Papier z fabryki czarlaAaidej. Z drukami M Ktbmiłta i Sp, pod zarządem J Piotrowskiego.


